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Denikin przoiladule Ukraińców!
SSealtoa iotlsi Dcnikina z Petlurą l

Polityka partyjna 
a sprawa granic.

L w ów , 10 paźdz ernika.
Glosowanie partyi socyalistycznej nad- rezo- 

lucyą, wn.esioną przez po-slów Dąbskiego i Grab- 
sk ego w  sprawie G a lic ji wschodniej, sta ie»\yi 
trudną do rozwikłania izagadkę.

Uchwalenie owej rczolucyi w  obecnym mo­
mencie mogło mieć jedynie na celu poparcie ak- 
cyi Paderewskiego, zmierzającej do uchyleń a 
niekorzystnej dla nas decyzyi Rady czterech. Dla­
tego ważną było rzeczą, aby uchwała zapadła je­
dnomyślnie. Tyfko, tą drogą można było wykazać 
®ntenc;e, że sprawa dla niej wątpliwa i sporna, 
jest dla całego narodu polskiego ncwątpiiwa 
i bezsporna,

Widocznie ceęść po«łów  socyalistyeznych 
zrozumiała tę intencyę i nie chcąc osłabiać mani­
festacyjnej uchwały, n e otw ierała nad nią dysku- 
syi, mimo że zaznaczyła swe odrębne stanowisko 
formalnym wnioskiem oddzielnego' głosowania nad 
każdym z dwóch punktów rezolucyi. Najprzód te­
dy jednomyślnie uchwalo-no protest przeciw  pro- 
wizioryuni, następnie wszystkimi głosam prze­
ciw gł°som  socyalistów, przyłączenie całej Gali- 
cyi do Polski.

Ktoby z tego niemotywowanego głosowania 
chc!i ł  wysnuć proste logiczne wnoski o stanowi­
sku partyi socyalis+ycznej. musiałby je niechybnie 
zrozumieć tak, że żąda ona niezwłocznej i nieod­
wołalnej decyzyi nieprzyfąazania Galicyi wscho­
dniej lub przyłączenia n:ecałej.

Z niemałem zaciekaw:eniem pochwyciliśmy 
tedy do ręki urzędowy jej organ ,,Robotn'ka“ . w y ­
chodzącego w  W arszawie, by s!ę dowiedzieć, jaką 
to linię graniczną zamierzają socyaljści przepro­
w a d z i  na terenie Oabcyi wschodniej między Pol­
ska. a jej ewentualnym wschodnim sąsiadem —  
Petlurą, Denikinem, czy  repubbką sow ietów ?

Jakoż nażaiutrz po głoscw arvu ukazał się tam 
artykuł wstępny: „P leb iscyt w  Galicyi“ , podpi­
sany przez p. A. Próchnika, a dowodzący, że 
„sprawy kresowe danego państwa dopiero wte­
dy można za ła tw ić , gdy ustaloną jest zasadni­
cza sprawa bytu i istnienia tego państwa", że ,,'e- 
że] sie ma zadecydować, czy Oalicya wschodnia 
ma naiiżeć do Pnhski. czy do Ukrainy, musi s:ę 
w  p irw azym  rzedzie stwierdzić, czy Ukraina ist­
nieje : z cała pewnośc:ą istnieć bedzle", wreszcie, 
le  w  obecnych warunkach nie można rozstrzygać

(Dńiszy Cin^ aa str. A j

Jak Derrkin postępuje z Ukraińcam i ?
ARESZTOW ANIE UKRAIŃCÓW  W  KIJOWIE.

Wiedeń, 1C, października 
'(Telef.) (u). Ukraińska agencya telegraficzna 

donosi: Dcniknicy aresztowali w  Kijowie prozj -
■lenta wszechukrai.inkJch stowarzyszeń koopera­
tywnych Kawała.

UKRAIŃCÓW  ROZSTRZELIYv UJA
Wiedeń, 10. października. 

(Tele f.) (u). Ukraińaks agencja telegraficzna 
| dt-nosi: Deulkin rczetrzoiiwuje wszystkich narod°- 
i wo uświadomionych Ukraińców. W  powiecie 
I Chorol w  guberni poltawskiej rozstrzelano -prze­
szło 200 ludzi , między nimi naczelnika komitetu 
socyalno-demofcratycznej partyi.

RUCH P O W S T A Ń C Z Y  NA T Y Ł A C H  
DENIKINA.

Wiedeń, 10. października 
iTelef.) (u). Ukraińska agencya telegraficzna 

donosi: Z Deniltińskich etapów nadchodzą intere­

sujące wieści o ruchu powstańczym w  okolicy 
Lubnów, Kremeńczuga i Kobyliańska. Lubny
po krótkiej walce z Denikińcami zostały opanowa­
ne przez powstańców. Dochodzą również wieści 
o ruchu powstańczym w Jekaterynosławszczyźnie, 
dokładnych wiadomości jednak brak.

DENIKIN O G ŁASZA  O G Ó LNA M CBILIZACYC-
W iedeń, 10 października.

(Telef.) (u) Moskiewska prasa bolszewicka ae 
nosi:

W  obszarze Caryeyna Denikin zarządził mobi- 
iizacyę ogólną. Pobór obejmuje wszystkich' nięi- 
czyzn od 17 do 50 roku życia. Robotnicy mieli na 
to odpowiedzieć —  jak twierdzą pisma sowieckie—  
powszechnym strajkiem. W  Taganrogu wybuchł 
również strajk o charakterze czysto politycznym. 
Znajdują się tam fabryki broni i anfunicyi. Robotni­
cy oświadczyli, że nie będą w ięcej fabrjdcowali 
brom, przeznaczonej przeciw  swym  towarzyszom

Koalicya dąży do porozumienia
m iędzy Denikinem a Petlurą i

Wiedeń, 10 października.
(Telef.) (G .) Telegraphen Compagn e donosi 

a Genewy: Komisya koalicyjna, składająca się z 
wyższych oficerów, tudzież przedstawicieli mini­
sterstwa spraw zagrań. Angli, Francyi, Włoch

została wysłana do Odessy, aby doprowadzić de 
porozumienia między Denikinem a Petlurą. Koa- 
fieya ma uprzedzić Denfctaa, że nie udzie]] mu ża­
dnej pomocy, jeżeli nadal będzje prowadził poli­
tykę agresywną wobec Ukraińców.

„Położenie proletaryatu rosyjskiego g ro źn e !"
Oświadczenie Kamieniewa.

Wiedeń, 10 października.
(Telef.) (G.) Telegraphen Co.rrmagnib donosi 

z Moskwy: Kamieniew w chwili odjazdu batalio­
nów robotniczych, wygłosił wielką mowę polity­
czną, w  której oświadczył m ędzy innemi: Poł°- 
żenłe pt ołetwyatu rosyjskiego jeszcze nigdy nie

było tak zagrożone, lak checnle. Nigdy f&szczo 
front nie znajdował się tak blłzko Moskwy, Jak 
dziś. Dz?ś chodzi o to, kto będzie panował w  Mo- 
skwfa, czy rząd sowietów, ccty też generałów Je 
aarofilscy. Sprawa ta r°z&tizygnlętą zostanie na 
polu bitwy.

ATAK NA RZAD TUSARA.
Wiedeń, 10 października. 

(Telef.) (O ) Rada robotmeza w Kładnie wyda­

ła proklamacyc przeciwko rządowi Tusara, z 
wodu przetrzymywania w  areszcie Muny.

PO-
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Sprawy pr&yrai^ćnoćc; Oalioyi wach.. „O dy Płt- 
podiegża Ukraina powstanie, nadejdzie w tedy mo­
ment decydowania to rozgraniczeniu ziem naszych 
J ifcraińskicfa“ , pi«zc dalej p. Piódm lk  i oświad­
cza-' „nie uznajemy plebiscytu m iędzy Polską a 
Rosyą. Dopiero po powstaniu niepodległej Ukrai­
ny wolno nam będzie mówić o  granicy miedzy 
olbu narodami*".

•Wynika stąd, te  wprost odwrotnie do postę­
powania swych pjosłów w  Sejmie, stronnictwo 
socyafrstyezne domaga się orowizoryym  dla G v  
Kcyi wschodniej, to jest odłożenia decyzyi aż do 
czasu, gdy Ukraina niepodległa powstanie. W  myśl 
poglądów rozwijanych przez p. Próchnika w'nni- 
by byli posłowie głosować przeciw  pierwszej i 
przedw  drugiej azęści rezolucyi.

Istniejąca już Polska ma czekać na ukonsty­
tuowanie się jeszcze nieistniejącej Ukrainy i tre 
przyłączać Galicy i wschodniej póty, póki się nie 
przekona, że mogłaby ją zabrać nie r jpubllka u- 
kraińska, lecz R osy a!

Jeśli jednak jakaś odradzająca się Rosya doj­
dzie a i do ZLnucza, czy  wówozas w ystarczy ple­
biscytu lub uchwały sejmowej, by jej przeszko­
dzić do przejść’a za Zbrucz?

A tymczasem, zanim jędrno lub drugie się zde­
cyduje, zanim Ukraińcy pobiją bolszew ików lub 
oolszew icy Ukraińców, zanim De-nlkfa sięgnie po 
Kamieniec Podolski lub zostanie wyparty z Ki­
jowa, co się ma dziać na tych ziemiach spornych, 
które z zasady przyŁnaięmy republice ukraińskiej, 
o ile ca? będzie? C zy  ziem ie będące ju z  dziś w  
naszej mocy, w  ręku wojsk naszych, mają być na­
dal wydzierane, obdzierane i niszczone przez 
zwalczające się wzajemnie hordy czerwonej czy 
czarnej, mato < *y  wietkorosyjsklej dziczy? Kwe- 
*tya otwarta znaczy tu ty ’ e, oo otwarta granica. 
Proszę posłuchać, co opowtedaią zbiegowie z 
tych obszarów, po których ciągle grasują coraz 
to  nowe wojska, to gromadzące s;ę w  szeregi, to 
rozsypujące w  zfrrojne bandy dezerterów, aby 
zrozumieć, na jakie piekielne katusze skazujemy 
mieszkańców ziem, które mają czekać aż z tego 
płynnego wrzątku skrystalizuje się jakaś nowa 
budową państwowa.

Oczyw iście nfe jest w  nasze-; m ocy uśmierzyć 
zawieruchę szalejącą w e wschoaniej Europie. Nie 
jesteśmy też ani powołani, ani dość silni, by  zbu­
dować jakieśkolwiek inne państwo prócz własne­
go, a i to przecież nie idzie nam bardzo gładko 
j szybko. R y łoby jednak dziwuem poświęcaniem 
życia dla doktryny, gdyby śmy mogąc dz ś rato­
wać dla Pol siki ziemie, która stanowiła zawsze In­
tegralną jej część, od czasu jak z dzielnicowej 
mozaiki ostatni z P iastów  ©budował państwo je­
dnolite, która dawmej niż M azowsze z  W arszawą 
zaczęła dzielić wszystkie złe i dobre lo iy , walki, 
znoje, dni klęski i dni chwały naszej o iozyzny — 
czynili z n!ej depozyt na Drzechowanie do czasu, 
aż się o nia upomni państwo, którego nigdy je­
szcze nie było, ale które może kiedyś' się utwo­
rzy. —  C zy  nie można ani na chw'lę zapomnieć 
o geom etry! partyjnej i klasowych powinowac­
twach, gdy chodzi o ustalenie nasgych gra me? 
Czy nie można choćby w  tej zasadniczej ogólno­
narodowej sprawię myśleń o Polsce jako ćałośc’, 
o Do!sce bezprzymiomikowek jak się wyraził mi­
nister Wojciechowski’? Przecież stać nas chybi: 
na to, by w  obrębie tej Polski, jaką dz eje i p rzy­
roda stworzyły, bez pomocy sąsiadów i bez inter­
w en c ji w rogów  rozwikłać wszystkte klasowe, czy 
narodowe kwestye w  duchu naszych naj’ epszych 
fradycvi pol)tycznj'ch i idea?óv' społecznych obe­
cnej doby. frar.)

Słow acy a Polacy.
(Korespondencya własna „G azety Wieczornej**).

Szczawnica, w  październiku.

Niedawno rozmawiałem- na pograniczu Spiźa 
z oficerem czeskim. Poruszaliśmy sprawy narodo­
w e w Polsce. W  czasie dyskusyi rzekł mi on: 
„Po lacy  nie znają ducha m odeniego". Zrozumia­
łem to zdanie, jakoby Polacy w  przeciwieństwie 
Czechów byli zacofańcami, -nie szli 7 dv m cza­
su, zrozumiałem, jakoby Czesi rządzili w  zie­
miach zabranych, uwzględniając najdalej idące 
życzenia obcych narodowości. Nie znałem pćź- 
siejsrvU- wwoadków na Sfowaczyźnie, nie znalem

"lą d ów  brutalnych, bezwzględnych. Natomiast 
w tedy Czesi chcąc wszystkich omamić, wysyłali 
deputacy* do Pragi, złożone z Rusinów, Polaków, 
Słowaków, które siJaaaćy hołd naczebakowi pań­
stw*. CMosffl wtedy, że *0 ich ludność w itała 1 wi­
sta z  entuzyazmem, jako wybawicieli, obrońców. 
Miałem pewien żal do krzywdzących  sądów o 
Czccitw h  W net się jednak przekonałem m  pod­
stawie mformacyi, zebranych sn Spfcra, czam są 
Czesi i ich rządy. S łyszałem  opowiadania o udrę­
kach i prześladowaniach, widziałem łzy  kobiet, 
żalących się z płaczem na ucisk straszliwy. R zą­
dzili jednako na Spiżu. Jak i na Słowaczyźmie. 
Ża-dnie kłamstwo, choćby największe, nie ukryje 
gwałtu i zbrodni dokonanych. W ielka szkoda że 
Polacy przed wojną nie zbliżyli się do narodu sło­
wackiego. Dziwne podobieństwo zachodzi m iędzy 
nami, a nimi. Koleje naszej niewoli takb same. 
jak i ich, to też zbliżenie mogłoby nastąpić bardzo 
łatwo. Nie Czesi, ale Po iacy mogliby żyć  ze S ło­
wakami, jak brat z bratem na mocy obopólnego 
porozumienia. Czesi zrozumieli czert d l*  nich Sło- 
waczyzna, to też w ytęża lf wszystkie siły, aby ją 
zagąr.iąć, podbić i opanować. Dawniej szli n-a Jej 
podb ij  uczeni szlachetny którzy od czuwali nie­
dolę sromotnie gnębionego, a tak szlachetnego, tak 
w ytrw ałego narodu, T o  t-eż S łow acy w Czechach 
widzieli zbaw ców  i witali ich z entuzyazmem, po 
wypadkach listopadowych. Dawniej jedna* szły 
tutaj serca, a obecnie wkroczył bagnet, żołdak, 
gwałt. Krótki sen złudy rozw iał się, została strasz­
na prawda. Jeszcze niedawno w ita ł gorąco ich ks. 
Hlteka, a dzisiaj protest podnosi w  Paryżu  prze­
ciw ich gwałtom. Ten ksiądz, najw iększy bohater 
słowacki, najszlachetniejszy z szlachetnych, c zy ­

sta dusza, jak łza. męcz.^anik1 sprawy acrodowei,
więzień stanu, który przeszedł gehennę rządów 
madyarskich, po wyzwoleniu  taką samą, a może 
straszntejszą przeżył pod rząd*ord ęzeikhnł. Tan 
łow add kardynał M rrcier przekreślił wszelki© 

sympatye do Czechów, uznał je za błąd w e  do da­
rowania, Za nim poszedł cały naród. W edług w a -  
domoścf, zac^rpn iętych  od samych Słowaków, do 
naszą, ż© nastrój na Słowa.użyźnię p rzedw  C ze ­
chom test wrosfl, W szyscy  są wzburzeni, był czas, 
te  gotowano się do powstania. Słowacka foteli- 
geneya cLce należeć do Polski, jako jednostka 
autonomiczna. W ierzy  oni, że Po lacy ich tak' ha- 
niebrie nie oszukają, jak Czesi. Lud słowacki chce 
należeć do Pcłsk! bez zas4 Teżeń, był© tylko raz u- 
wołnlć się °d  zidanawldzonych Czechów 1 « i  ;dy 
już id i ido widzieć.

Czesi bezwzględnymi rządami wszystkich r d 
siebie odstraszyli. Oni w  duszy swojej zer/pohli 
gw ałt pruski i brutalność rosyjska. Szli na Sfowa- 
czyznę z obłudnema słowami przyjaźni i brater­
skie! miłości, a w  zanadrzu pt-trzą-salł kajdanfir.l. 
Obecnie Po lacy powinni w ytężyć  wszystkie siły, 
aby ste zbliżyć do narodu słowackiego. N*e odtrą­
cać, a przygarnąć diłoń wyciągniętą ku Połzce z 
wofcantem o  ratunek. Naród słowacki, to naród bo­
haterów, męczenników, naród który tysiącletnią 
niewote madyarską cierpiał, a Żadna przemoc go 
nie zmogła, nie zabiła ducha -ni języloa. I ter na­
ród winien stanąć w  Europie w  rzędzie nafanenr- 
szych. Godzien wielkiego w świście stanowiska, 
bo ma moc ducha. j. W.

Polska w obec widm a zfn y  bezwęglowej.
Węgiel polski dla niem. Austryi.

Lw ów , 10 października.

(Sp.) Państw ow y Urząd w ęg low y poczynił 
następujące obliczeniu co do przypuszczalnej ilości 
węgla, jaką Pctska w  październiku dysponować 
będzie:

Zagłębie dąbrowskie wyprodukuje 356.000 
ton, zagłębie krakowskie 110.000 ton, z zagłębia 
ka-nriAskiego otrzym am y 50.000. W  sumie tedy 
PołsJra rozporządzać może w  miesiącu paździer­
niku Kością 506.000 ton węgla.

Zapotrzebowani© zaś w ęgla  w  Polso© wynosi 
w  mieeL)CH bsCżj Cf m 1,126.670 iTm

Przewidywany zatem rfedobdr węglowy w 
mi®siącu bóżącyin  wyniesie 620.000 ton, czyli 55 
proc. ogólnego zapotrzebowania.

C y fry  te dostatecznie ilustrują opłakany stan 
zaopatrzenia Polski w  węgiel.

W  świetle tych cy fr  występuje w  całej oka­
załości -potworność wiadomości, jaką poniżej po­
damy.

Oto środkowo-europejska flcomtsya w ęglow a 
urzędująca w  "Morawskiej Ostrawie, do- której 
agend należy repartyrya węgla, dokonała, wedle 
itiformacyi 'udzielonych jednemui z  Jdzlennitóifzy 
przez przewodniczącego komłsyi, amerykańskiego 
pułkownika Nutfa, następującego rozdziału 
w ęgla:

Z zagłębia ostrawsko-karwińskieg-) zaopatrzo­
ną będzie w w ęgie l: Czechosłowaczyzna, Połska, 
Niem. Austrya i Jugosławia.

Z zagłębia katowickiego (G órny Śląsk): Niem. 
Austrya, Czechosłowaczyzna i Niemcy.

Z zagłębia dąbrowskiego Niem. Austrya ł 
Polska.

A  zatem węgiel z zagłębia dąbrowskiego, 
który nie starczy ani .w połow ie na zaspokojenie 
najkonieczniejszych potrzeb wojskowych, kolejo­
wych, przem ysłowych i domowych Połśkt. ira 
być w  pewnej części użyty na zaopatrzenie Niem. 
Austryi.

Jest to wiadomość tak niezrozitmiafa i Połskę 
k rzjrwdząca, jż nie dalibyśmy jej w iary, gdyby nie 
fakt, iż pochodzi z  najauterytatywniejszej strony, 
bp z ust przewouJczącsgo środkowo-curopęjskiej 
komisyl w ęglow ej.

D ecyzya  jeszcze —  w edle in form acji naszych 
—  nie zapadL. Delegaci państw interesowanych, 
w  tem i Polski, biorący udział w  obradach wspo­
mnianej komisyi, a dali sła obecnie do swych rzą­
dów  dla uzyskania Ich aprobaty.

Jesteśmy przekonani, iż repartycya węgla, 
projektowana przez komisyę w ęglow ą, nie zosta­
nie zaakceptowana przez rząd nasz, który będzie 
mógł, opa~ty o cyfry, dostatecznie wyjaśnić w ę ­
glow ej komisyi koalicyjnej, jaki jest obecny stan 
zaopatrzenia Pols-ki w  węgieł! Polska nie odmówi 
swej pomocy Niem. Austryi, jeśli tego zażąda koa­
licyjna komisy a —  to pewne. Udzieli też Niem. 
Austryi pewzrej ilości ropy dla ceJów opałowych — 
jak to zapowiedział onegdta; w  piśmie w ystosowa­
łem  do ,-N. Pr, Presse" min. Biliński. Al© mkt me 
może żądać od Polski dostarczenia tego artykułu, 
którego brak wyrządzą Polsce og-omne szkody, 
„U ltra posse l.emo ob.Ugai!’ r“ .

Nowy projekt 
aprowlzecyjny.
Lyfow , 10 października.

(3 p )  W  komisyi aprowizacyjnej Sejmu złożo­
no trzy projekty nowej ustawy aprowizacyjnej na 
rok bieżący. Jeden z tych projektów, wniesiony- 
przez Związek ludowo-narodowy, cpiera sic na 
systemie kontyngentowym, stosowanym uodczas 
wojny w  naszym kraju. W  myśl tego projektu ma 
być nałożony na producentów, posiadających zie­
miopłody ponad włastną potrzebę, kontyngent

zboża, którego wysdkość, tersniiiy dostawy oraz 
oeny określi Rada ministrów, na wniosek mini­
strów  rolnictwa i aprowizacyi dla poszczególnych 
powiatów, stosownie do warunków miejscowych 
i przeciętnych kosztów produlkcyi z uwzględnię 
mem umiarkowanego zysku. Całe zboże poza kon­
tyngentem pozostawione nm być wolnemu han­
dlowi z następującemu ograniczeniami; 1) odsprze­
daż zboża, mąki, kaszy i chleba z zyskiem w ię ­
kszym r ż 12 proc. jest karaną jako lichwa żyw no­
ściowa: 2) w yw ó z  jakichkolwiek płodów rolaych 
poza granice państwa jest zakazany.

ProjoKt nakłada daje} aa ministra skarbu obo-
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wiązek: dostarczania ministrowi aprow izacji po­
trzebnych kredytów  dla zakupna i sprowadzenia z

dników i kooperatywy.
Ustawa ta — wedle przedstawionego projektu

zagrardcy ilośri ziemiopłodów, niezbędnej dla za nie ma obow iązyw ać w  b. dzielnicy pruskiej,
radzenia niedoborowi produkcyi krajowej. Mini- dflla której minister tej dzielnicy ma w ydać osobne
sterstwo aprow izacji winno z zakupionych przez 
się zasobów zaopatrzyć armię, robotników, urzę-

zarządzenia.

Roi? dr. B lińskiego w czasie wybuchu wojny światowej.
(Od naszego wiedeńskiego korespondenta).

Wiedeń, 9. października.

(c ) Dzienniki wiedeńskie usiłują na podstawie
protokołu z posiedzenia wspólnej Rady ministrów
z 7. lipca 1914 przedstawić dra Bilińskiego, jako 
jednego z tych, który par! do wypowiedzenia w o j­
ny Serbii. Tendencyą prasy wiedeńskiej jest od- 
oiążyć Niemców austryackich, a zwalić winę za 
wybuch wojny na nieniemieekich m ężów  stanu w 
Austryi. Tendencyjna ta robota została zdemento­
waną przez dwie publikacje urzędowe, wydane 
przez /rząd niemieoko-austryaoki: przez ,.Księgo 
C zerw oną" i iprzez ,,Komentarz O ficya lny", spo­
rządzony przez dra Roderyka Go-osa. Z protokołu 
posiedzenia wspólnej Rady ministrów z dnia 7. li­
pca wynika przedewszystkiem, że

dr .Biliński zachowa! się na tera posiedzeniu 
z wielką rezerwą.

W  przemówieniu swojem skonstatował tylko, żc 
wałka rozstrzygająca między Serbią a monarchią 
prędzej czy później będzie nieuniknioną. Z aktów 
„Księgi C zerw onej" wynika, że do wojny z Serbią 
parł Balihauaplatz; wiadomo zaś wszystkim, 
w ów czas w  Wiedniu przebywającym  politykom i 
dziennikarzom, że stosunki m iędzy Ballhauspla- 
tzem a Johannesgasse -nie 'były najlepsze. Po za­
machu- na aircyksięcia Franciszka Ferdynanda w y ­
chodziły z Ballplatzu plotki, jakoby dr. Biliński 
wiedział o zamierzonym zamachu i mimo to za­
niedbał ostrzedz arcyksieera. Już z tęgo można 
stwierdzić, że

dr. Biliński nie miał żadnego wpływu na decyzye 
Batlhausplatzu.

W  dziele dra Ooossa „Das W iener K-abinątl 
und dde Enitstehung des W eltkrieges" znajdujemy 
interesujące informacye o konflikcie m iędzy drem 
Bilińskim a szefem rządu krajowego w  Bośnii i 
Hercegowinie, generałem Potiorkiem. Informacye 
te stwierdzają niezbicie, że

dr. Biliński bardzo stanowczo wystąpił przeciw 
antyserbskim zarządzeniom Potlorka.

Generał Potiorek, jako szef rządu krajowego, 
■wystosował dnia 1. lipca 1914 sprawozdanie do

c. i k. wspólnego ministra, w  którem zapropono­
wał zamknięcie sejmu bośniackiego i zaniechanie 
kursu politycznego, popieranego przez dra Błoń­
skiego, polegającego na utworzeniu większości 
sejmowej, składającej się z trzech grup wyznanio­
wych. Dr. Biliński bronił na audyencyi u cesarza 
w  dniu 29. czerwca programu swego i

sprzeciwił się zamknięciu sejmu.

W  depeszy z 3. lipca uczynił dr. Biliński Po> 
tiorkowi zarzut, że śledztwo przeciwko sprawcom 
zamachu w  Serajewie w yw oła ło  p rzez sposób, w 
jaki jest prowadzone, w  szczególności przez brak 
wszelkiej dy-skrecyi, uzasadnione zdziwienie we 
wszystkich kołach monarchii. Także i inne działy 
administracji w  Bośnii wykazują braki, które po­
winny by ły  odrazu zapobiedz podróży arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda. Szef kraju wiedział naj­
lepiej, że ustalenie i przeprowadzenie podróży na­
stępcy tronu nastąpiło wyłącznie z punktu w id ze­
nia wojskowego m iędzy następcą tronu a szefem 
krajowym. Drowi Bilińskiemu odmówiono tak da­
lece w pływ u  wszelkiego na ustalenie 'programu, 
że go

zupełnie do tego nie powołano.

Najmniej mógł dr. Biliński przyjąć, że do progra­
mu wojskowego dołączone być miały niewojsko­
we odwiedziny w  Serajewie. Gdyby dr. Biliński 
dowiedział się ze sprawozdań szefa krajowego, że 
polieya nie dorosła do swego zadania, wówczas 
byłoby obowiązkiem obydwu, przeszkodzić bez­
warunkowo podróży. Już wiadomość oficyalna, o- 
głoszona w dziennikach, że władza polityczna roz­
porządzała w' Seraijewie tylko 120 policyantami, 
podziałała deprymująco na dr. Bilińskiego. W szel­
ki -kredyt na powiększenie polic ji byłby natych­
miast ustalony. Natomiast okazało się, że pod w p ły­
wem  zamachu wybuchły w mieście elkcesy i plą­
drowania, wobec których ipolicya i wrojskookazały 
się bezsilnerm. Dr. Biliński ni© chce bynajmniej ca­
łej odpowiedzialności zrzucić na szefa krajowego, 
przeciwnie, jest on w całej pełni 'świadom swej 
konstytucyjnej odpowiedzialności. W ypadki ostat­
nich dni skłaniają go jednak poddać podział agend

miedzy ministerstwem w  Wiedniu, a rządem kra­
jowym  w Serajewie dokładnej rewdzyi.

1 Generał Potiorek doznał w  konflikcie .swoim 
z Bilińskim poparcia

ze strony szefa sztabu Generalnego Conrada i mi­
nistra wojny Krobatina. Ministerstwo wojny 
przedłożyło dnia 2. lipca prog-riam represyi, mają­
cych -być zastosowanymi przeciw  Serbii. Treść 
ich jest następującą: 1) rozszerzenie sądów do­
raźnych na całą Bośnię i Hercegow inę; 2) bezwa­
runkowe rozwiązanie sejmu; 3) rozwiązanie 
wszystkich stowarzyszeń serbskich; 4) przekaza­
nie wszystkich agend policyjnych komendantowi 
wojkowemu w  Bośnii i Hercegowinie; 5) wydale­
nie wszystkich obywateli serbskich z Bośnii i Her­
cegow iny; 6) wykluczenie wszystkich studentów 
serbskich, którzy brali udział w  demonstracyacb 
antypaństwowych, ze wszystkich szkół monar­
chii; 7) ścisły nadzór na księżmi, nauczycielami 
i studentami narodowości serbskiej; 8) zalcaz pu­
blikacji, nazwisk aresztowanych osób; 9) nie- 
uznanie świadectw szkolnych obywateli austrya­
ckich lub węgierskich, uzyskanych w  Serbii.

Dr. Biliński .wystąpił stanowczo przeciwko

powyższym  propozycjom  wojskowości i za-żądai 
zwalania wspólnej konferencji minlst-eiryalnej; 
celem dokładnego omówienia propozycyi nrkiislrą 
wojny. Także i hr. Tisza wystąpił przeciwko woj 
skowości. Zdaniem jezo byłby to wielki błąd, gdy­
by zaniedbania dotychczasowe starano się napra­
wić przez zbyt pospieszne użycie środków, prze­
kraczających daleko zamierzone cele. Pow ięk­
szyłoby to tylko zło i naruszyło prestłge mo­
narchii. •

Wkońcu udało się drowi Bilińskiemu wpłynąć 
na ministerstwo spraw zagranicznych, celem

sprzeciwienia się propozycyom wojskowym.

J A N  S T U R .

W o j n a  a t w ó r c z o ś ć .
V Henry B a rb u sse : „Piekło" —  „ 0 gień“.

tC iąg 'dalszy).

Znów jeno epizody! Ale jak odmienny sposób 
obrazowania! Nie dusza, której się mówić pozwa­
la nieprawdziwem słowem, byleby prawdziwe od­
daw ało  uczucie, lecz wierne kreślenie gestów, 
zdarzeń i powiedlzeń. Zdania te jednak, ruchy i 
wypadki — żyją ! Nie są powierzchnią bezdusz­
nych mąryonetek (jak niekiedy postacie „natura- 
listyczne" Zoli), lecz uwypukleniem kłębiących się 
wewnątrz wrażeń i odczuwań. W szystko to, co w 
„P iek le" rozpraszało się w  miękkiej, lirycznej, za­
światowej tęsknocie, kondensuje się w  „Ogniu" w 
dramatycznem napięciu i w  obrazowaniu „rzeczy ­
w istego" życia. C yfry  nie będą opowiadały o sa­
motności światów, przedstawią natomiast rozcią­
głość niezmierzoną i mnogość nieprzebraną row ów  
strzeleckich, żłobiących kontynent. A lbo toż po­
w iedzą: W  tylu a tylu wozach kolejowych zdoła­

ła b y  się pomieścić armia francuska, ot, mała czą­
stka walczącego mrowia! Pow tórzy  Barbusse od­
wieczne zdanie: „Człow iek pragnie, czego nie po­
siada". Ale powie je w  odniesieniu do żołnierzy, z 
których każdy napełnia tornister szpargałami pa­
miątek; a jeden radby posiąść własność drugiego:

nożyczki! a drugi radby posiąść własność sąsia­
da: flaszkę rozbitą, idącą z żołnierzem na ponie­
w ierkę nie w iedzieć po co i skąd.

I o tem, że czas wszystko zabija, jest tu takż •- 
mowa. Lecz znowu: jakżeż inaczej! Przekrada się 
,.poikt“  pirzez Mnie nieprzyjacielskie i staje przed 
oknem ( ! )  rodzinnego domu. Patnzy. Oto żona je­
go zabawia się, w  niewinny zresztą sposób, z żoł­
nierzem niemieckim, z wrogiem , który czyha na 
śmierć jej męża, niegdyś wybranego kochanka. 
Nie! Kobieta ta nae zdradza swej miłości, nie czyni 
nic złego! Uśmieoha się tylko, jest tylko wesoła. 
Ty lko? ! A lez radość ta- mówi, że czas i prze­
strzeń zabiły w jełj sercu i jej pamięci męża, który 
jeszcze ży je ! Rzekłbym tak:

Dusza ściągnięta z niebios i wciśnięta w  czu 
jącą glinę ludzkiego ciała. Bowiem dusza ta jest 
i poprzez wierność opowiadania ijrw ie. Dowodem 
postać Etidoksyi, chwila erotyzmu, która, jak 
błysk się zjawia i przypomina epokę minioną. D o ­
wodem słupy owinięte pozostałością drutów, które 
■wśród jamy czarnej przekopów zmieniają się w o- 
czach Barbusse‘a w  grożącą tykę szubienicy.

Zdania krótkie, nieodosane, gbur owa te. nazy­
wające każdą rzecz po imieniu, niekiedy gwarą 
żołnierską bezwstydne. Porównania: ..Lasy sko­
szone jak zboże". Lub: stąpać po błocie, „jak po 
chlebie z masłem". A w końcu: z karku w yp ływ a 
mózg „na kształt pożyczkowej marmolady".

I znów wychyla dusza swą twarz zniekształ­
coną i przeraźliwym udćrza w  nas dr

Jak Niem cy wypełniają 
warunki pokojowe ?

Paryż, w październiku.
Na zasadzie doniesień źródeł niemieckich 

„Tem ps" podaje do wiadomości:
1) W  Wiedniu istnieje biuro zapisów do 

Reichswehr niemieckiej. Jego kierownik p. Miiller 
nie kryje się wcale ze swemi inonarehistycznemi 
sympatyami. Dzienny werbunek przekracza licz­
bę stu.

2. 0<ł pewnego czasu niektóre fabryki niemiec­
kie zajęły się budową tanków o niezmiernej sile
Urzędowe wiadomości podają, iż owe „rzekome* 
tank} sa machinami roiniczemj, których rzeczyw i­
ście posiadają ogólną konstntkcyę. Ale robotnicy

Torpedy łomocą jak —  „skowronki", a „oznajmia­
ją swój spadek — dziecinnym krzykiem".

Tak było!
T o  nie jest dusza zmyślonej abstrakcy:, lecz 

najistotniejszej, najbardziej cfeirtpiętliwej rzeczy­
wistości!

Podobnie ;ak hym-n finalny, koronujący mę- 
czeński wędrówkę wśród żrejącyc-h płomieni.

Staio się — doprawdy się stało, — że wskutek 
ulewnych deszczów ziemia rozmokła, rozlazła się, 
jak sterana nierządem rozpustnica, przesiąkła w o ­
dą i zatopiła na szerokim odcinku grzesznej w o ­
jenki, row y  francuskie - •  niemieckie —

Potop!
Niebo ołowiane. Ziemia —  jedino zw ilgłe mę 

tne, błotniste bajoro. T op e lcy  —  topielcy - -  ledwo 
wlokące się cienie pozostałych —  potop za grze­
chy!

Tak było.
A b  nie na tern musiała się skończyć książka. 

Czyżbyście wątpib? -Poeta jest zawsze świato- 
-władnym stwórcą. Chociażby się ukorzył przed 
zmiennością form życiowych.

W  Sztuce trzeba jeno:
Dostroić ducha do czasów, w których żyw ię, a 

czasy urobić na kształt swego dach?-
Barbusse tak uczynił.

C. di fi.
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twierdzą, że owe machiny rolnicze z łatwością 
dadzą się przerobić na tanki. Podobno inne fabry­
ki wyrabiają niezbędne do tej transformacyi 
części.

Oczyw iście kierownicy iabryk wypierają się 
tego i twierdza, że Niemcy wypełniają swe wa­
runki co do joty, ale śledztwo w  tej sprawie mo­
głoby dać interesujące rezultaty.

3) Od pewnego czasu zauważono w  różnych 
okolicach Niemiec .nagłe i niespodziewane wybu­
chy składów amunicyjnych. W edług doniesień 
urzędowych e'ksplozye te następują „przypad­
kiem", lecz zdaje się, że to leci w  p»włetrze amu- 
nieya, która miała być wydana Entencie.

T e  fakty mówią same za siebie.

Co mówi bolszewik o URr&inie ?
Paryż, w  październiki^ 

,.rtumamte“ zamieszcza korespondencyę ‘ W a ­
syla Suchomllna, o mocnem zabarwieniu imperya- 
listyczno-bolszewickiem.

„Powstanie Ukraińskie. \p|sze .Sucbomlin, nie 
miało charakteru narodowego, było  to powstanie 
socyalrre, agrarne. Dyrektoryat Petlury korzystał 
z niego, ogłaszając za zbrodnię zdrady stanu wszel 
ką myśl federacyi z Rosyą. Dzienniki socyalisty- 
ozite, podejrzywanc o ruccfilstwo, zostały zaw ie­
szone.

Skrępowawszy prasę Dyrdktoryat kazał w y ­
brać Kongres Prasy, narodowościową karykaturę 
sow ietów  hołszewick;ch (sic!). Ale wkrótce usuną! 
i to i zaprowadził czysto wojskową dyktaturę. Do­
koła dyrektoryatu grupują się żyw io ły  reakcyjne, 
kontrrewolucyjne. W  wielu miejscowościach chło­
pi poczynają się buntować przeciw rządom Petlu- 
,ry, zaś robotnicy nigdy ich nie utznali.

W  tych warunkach nie trudno byfo armii so­

w ietów  zgnieść Petlurę. Żresztą przyznać należy, 
że konstytucya i podatki nałożona przez bolsze­
wików, w yw oła ły  przeciw  nim1 partyzantkę ludno­
ści Ukraińskiej. Jedynie kar-nemi wojskami Petlury 
są strzelcy gal cyjscy z b. armii austryackiej. Obok 
nich istnieją bandy kozactwa pod władrzą różnych 
„atam anów", które żyją z rabunku i łupiestwa. 
One to urządzają na Ukrainie pogromy żydów , 
które w  okrucieństwie przewyższają wszystko, co 
sobie można wyobrazić.

Oto są fakty. Nie pisze tego, aby zaprzeczać 
narodowi ukraińskiemu prawa samos ta nowi eni a o 
sobie, ale aby zaznaczyć, że Prawdztwe interesy 
i dążenia klas pracujących na 'Ukrainie nie powin­
ny być pomieszane z  warcholskiemi intrygami nie­
których polityków".

Tendencyjności tego artykułu‘,nie trzeba chyba 
podkreślać.

Am erykańska eskadra lotnicza im. T. Kościuszki.
Paryż, w  październiku.

„Journal" podaje wiadomość, że dziesięciu lo­
tników amerykańskich na znak podziwu dla mło­
dej armii polskiej z własnej in ieyatyw y utwo­
rzyło eskadrę lo‘tniczą, która ofiarowała swe usłu­
gi najwyższemu dowództwu armii polskiej i uzy- 
kała inkorporacye do tej armii.

Szefem tej eskadry jest kapitan1 Meriarn Ecoo- 
:per, który w raz z 9 towarzyszami nosi już uniform 
oficera armii polskiej. O ficerowie amerykańscy 
nadali swej eskadrze nazwę „eskadry Tadeusza 
Kościuszki".

JLoterya o Kapitale lOO miliardów.
Oryginalny projekt 100-miliardówej loteryi na tfiary wojny. —  Milionowe wygrane. — 50 miliar­

dów czystego zysku.

Paryż, w  październiku.

Louis Guislain przedłożył w  Izbie francuskiej 
projekt olbrzymiej loteryi 100 miliardów, przezna­
czonej dla ofiar w ielkiej wojny. Projekt jest obli­
czony w  ten sposób, by 30— 35 prc. od kapitału 
wpłaconego obrócić na wygranę, 10— 15 prc. na 
koszty emisyi i propagandę, reszta zaś 50 miliar­
dów służyłaby do otarcia łez ofiarom wojny.

Loterya ta w  przeciągu dwu lat miałaby roz- 
sprzedać swe bilety, a Po trzech miesiącach roz­

poczętej surzeaaży biletów już nastąpiłoby p ierw­
sze ciągnienie.

W ygrane wobec przypuszczalnej cyfry w p ły ­
w ów  losowych byłyby olbrzymie. Główna w ygra ­
na w yrosiłaby rrribonową sumę, dalsze również u- 
szczęśliw iłyby tego, kto los wyciągnie.

Fachowcy francuscy są zdania, że olbrzymia 
ta, miliardowa loterya może liczyć na pełne finan­
sowe powodzenie.

Kronika stanisławowska.
(Od naszego stanisławowskiego korespondenta.)

Stanisławów, 6 października.

RADA OPIEKUŃCZA PO W IA TO W A ,
która zorganizowała się w  naszem- mieście po in- 
w azy i ukraińskiej, to jeśt w czerwcu tego roku 
jako filia Rady głównej w  Warszawie, jest or- 
ganizacyą samopomocy społecznej i okazała w 
przeciągu tego krótkiego czasu swoją energię i 
sprężystość.

Podkreślić w  pierwszym rzędzie należy za­
łożenie kuchni'ludowych, któremi zajmują się na­
sze panie, gdyż kuchnie owe w obecnych cięż­
kich warunkach aprowizacyjnycli i w  czasie sza­
lonej drożyzny, która tu panuje, są wprost dobro­
dziejstwem dla ludności tutejszej. Organizacya 
ochronek dla dzieci jest niemniej ważna sprawą, 
której R. O. nie spuszcza z oka. Z dniem 1 bin. 
została otwarta przystań dzienna dla dzieci ro­
botniczych tymczasowo w szkole żeńskiej im. 
Jadwigi, do której przyjmuje się dzieci w e  wieku 
przedszkolnym od lat 3 do 6-ciu na całodzienny 
pobyt. Dzieci pozostają pod opieką zawodowej 
kierowniczki i otrzymują za skramnom wynagro-

otrzymuje regularnie przydziałów. Bochenek dńe- 
ba i mąki- trochę raz na kilka miesięcy, stanowczo 
nie mogą 'zadowolić wygłodzonych mieszkańców, 
którzy po paskarskich cenach nabywać muszą 
wszystkie artykuły żywności — skończywszy na 
tytoniu, którego wielką ilość przemycają z Ru­
munii ,,nasł“  obrotni, szydząc sobie z zarządzeń 
władiz i monopolu. Dziwne jakoś, że po dziś dzień 
nie otrzym ało miasto nasize ani jednego przydzia­
łu tytoniu lub cygar, podczas gdy inne miasta w 
te artykuły już dawno zaopatrzono.

G dy dio tego dodamy niebywała drożyznę 
wszelkich wogóle artykułów zapotrzebowania c o ­

dziennego i brak opału na ,zńme, odzwierciedlimy 
dobitnie położenie tutejszej znękanej ostatnienri 
przejściami ludności.

W IELKA O BŁAW Ę

na handlarzy obcych walut urządziła tut. potieya
wojskowa w  dniu wczorajszym na czarnej gieł­
dzie" z pozytywnym rezultatem.

dzeniem całodzienny wikt, przyczem zarząd sta­
ra się rozwijać je umysłowo i fizycznie, podczas 
gdy matki owych dzieci zmuszone poza domem 
zarabiać na w yżyw ien ie rodziny, pozostawiają je 
w  pewnych rękach!

Poparcie tut. Rady opiekuńczej wobec spo­
łecznej doniosłości leży w  powszechnym intere­
sie.

SZEREG DOLEGLIW OŚCI,

na jakie są narażeni1 mieszkańcy naszego miasta, 
to lichwa mieszkaniowa, którą niektórzy w łaści­
ciele realności uprawiają odi(szeregu miesięcy. Ża­
dna władza nie kładzie kresu tym mieszkaniowym 
paskaraom. mimo że tytułem czynszu- najmu ka­
żą sobie wszechwładni ,kamienicznicy“  płacić, rtp. 
za 2 pokoje z kuchnią bez żądnych urządzeń no­
woczesnych, jak wodociągi etc. nawet i po 300 
koron miesięcznie!! Uohiodźcy stanisławowscy, 
wydaleni z zachodnich prowincyi Austryi-niebo- 
szczki, którzy teraz wracają do domu, mustzą pła­
cić horendalne czynsze i milczeć, nie chcąc nara­
żać się na Drocesa, a pragnąc żyć spokojnie.

APR O W IZA CYA

w  dalszym ciągu niedomaga, albowiem miasto nie

Zim ow e mody.
Materyał a krój. —  Unikanie zeszpecenia ltafi. — 
Kołnierze bez futra. —  Giezka z epoletami. —  

Kołmerz-boa. —  Dużo zietenł.

Paryż, w  październiku.

Ciężkie m ateryały, które z konieczności mu­
szą być stosowane w  porze zimpwej, mogłyby
postać kobiecą uczynić niezgrabną, gdyby me 
zwracano bacznej uwagi na krój i fason. Tej zimy 
bardziej, niż kiedykolwiek fason nabiera wagi, gdy 
ogólna tendeneya mody wym aga poszerzenia i 
zaokrąglenia 'bioder, a zwężenia sukni u dołu, co 
w  połączeniu z utrzymującą się wciąż krótkością 
sukni i z futrzanym kołnierzem, zacierającym linię 
ramion i szyi, może zw łaszcza osobom małego 
wzrostu i pełnej tuszy nadać pozory sylwetki ka­
rykaturalnej.

Kto jednak w sprawach mody nie kieruje się 
przesądem i bezmyślnością, może z łatwością u- 
niknąć tego niebezpieczeństwa, każdy styl -bowiem 
może być rozumnie zmodyfikowany. Nadto mo­
da obecna nie jest wcale w  swych wymaganiach 
zbyt sunowa i godzi się na wiele dowolności i ini­
eya tyw y własnej. Pocóż więc wybierać fasony 
niekorzystne i szpecące, jeśli ostatni pomysł mo­
dy stoi w  sprzeczności- ze stylem i- linią estetycz­
ną własnej postaci?

Niektóre z tych idei wykraczających poza 
szablon, rzuca jeden z angielskich krawców  kon- 
fekcyi damskiej.

Płasizoze jesienne i zimowe mają prawie w y ­
łącznie krć; długiej mantyli albo fałdz/stego pa­
sem i krótką pelerynką ozdobionego kabatu. Za­
miast futrzanego kołnierza ma długa rotunda u 
góry  giczkę z epoletami spadającymi na ramio­
na. Giezka krajana razem z kołnierzem kształtu 
lejkowatego ku górze, uwydatnia bardzo korzyst­
nie linię ramion i szyi. Epolety. kołnierz i otwory 
rękawowe obszyte szeroką czarną taśmą. Długa 
jedwabna frenzia zwiesza się z zaokrąglonego 
'brzegu epoletek na ramiona.

Bardzo -zgrabnym jest u płaszcza fałdzistegn 
kołnierz z jednej strony nisko przyszyty, z dru­
giej strony wydłużony, jak boa i zarzucony do- 
knła szyi lak. iż koniec spada do przodu. Ozdo­
biony jest haftem lub pasm?nteryą i sutym kuta ­
sem. 'Przeciętnie płaszcze dochodzą do kolan, w  
iednak nie jest regułą bez wyjątku; dfa osób ni­
skich i pełnej tuszy płaszcz powinien być dłuższy.

B ył czas. że kolor zielony uważany byt ukb 
nie przynoszący szczęścia. Przesąd ten minął w  
izirpełrrośc;, nigdy bowiem nie było w  konfekcja: 
damskiej tyle zielonych odcieni, co obecnie. W  je­
dnym z najwytworniejszych skłonów londyńskich 
w  oknie wystawowem  było pięć płaszczów i su­
kien zielonych, każda- w  innym odcierp u. Ciemny 
butelkowy, o liw kow y i pawro-zielony kolor są 
najpowszecfiSiejs^e na płaszcze, suknie zaś mie­
nią sic iasno-ziełonemi, aza-sem zupełnie bladem. 
barwami1
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M a ł r  fe jiletO B .

e U L B  VERHAEREN.

„Soldats morts a la guerrc".
Żołnierze, 
co zfcani krwią 

legliście już na sen spokojny,
w y , którym w  oczach jeszcze tkwi® 
straszliwe grozą, a tak św eże 
widziadła k-w aw cj wojny —  
oto przychodchn tu ze czcią.

* choć kochamy i wielbim was szczerze,
'o oczy nasze nie zmącą się Izami.

i

W yście dla nas za w ielcy, by płakać za wami! 
Niechaj chyba wiatr chłodny, co szumi po lesic, 
z każde! gałązki cichą skargę wydobędzie 
l ku wam te żałosne jęki niech poniesie, — 

lecz naszych jęków  tani ule będzie.

M y —  my w ;eJbtmy wasz zgon krwawy, —  
tam gdzieś wśród łanów zbóż i łąk pokrytych

[kwiatem,
gdzie was łagodnie kołysały zioła, 
a słońce najpiękniejszym kryło  was szkarłatem,— 
gdzieście z ło ży ł uznojone czoła 
w  służbie O jczyzny honoru i sławy.

Bo wasze dusze zostaną tu dalej 
będą żyć  tu —  koło nas —  w e fałdach sztandaru, 
a w  sercach  n aszych  od ich tajemnego czaru 
jeszcze silniejszy Dłomień się rozpali 
czymów rycersldcb —  odwagi i męsiwa 
A  kiedy przyjdzie godzina zwycięstwa, 
wasze to duchy —  ry cerze  zc stali 
radować będą się pospołu z nami!

Żołnierze, 
co ziJani krwią 

legliście już na sen spoicoyry, —
Wy —  k tó w m  w  oczach jeszcze tkwią 

widziadła krwawej v/o‘nv, —  
oto przychodzim tu ze czcią,

*ećz oczy nasze nie zmącą się łzami.

P rze łoży ] Kazim ierz Rychłowskl. ^

VŁfaSne Zgromadzenie
„Z jed n o czen ia &

L w ów , 10 października. 
Agencya „Zgody44 donosi: Onegdaj odbyło się 

z powodu rozpoczęcia nowego roku akaderńck c- 
0 0  WaLnc Zebranie „Zjednoczenia4*, stowarzyszę-

M A IK IC E  R E N A R D. 74)

DZIWY dr. LERNA.
Tłumaczył JAN CHKIELIŃ3KI.

(Ciąo- dalszy).

—  W iec myślicie, że to samobójstwo’  Ach! 
Co za koniec trag azny!

—  M ożliwe. Ale zdaje się, że inna była przy­
czyna. Od pewnego czasu cierpiała na wodo- 
wstręt... Nie myśl Miikołiju, że się przed tobą u- 
sprawiodl wlain. M ów ię prawdę!

—  Ach —  więc wścieklizna!
—  Ala ciekawa rzecz, że o 8. była jeszcze cie- 

nła. Śmierć nastąpiła koło godziny 1 w  południe.
Profesor spojrzał na telegram... a Mac Bell do­

dał —  skonał o 7-mei.
—  Na cc? —  spytałem.
—  Na wściekliznę również.

R O ZD ZIAŁ  XIII.

Doświadczenia, c£y Iiałlsicyiiacye?

5 :edzieliśmy we trójkę w  salonie: Lerne, Em­
ma i ja.

Nagle twarz profesora zmieniła s lf ni* do Po­
znania! Wpadł w  stan na półomdłenia.

Nie było to po raz p ierw szy; Już od dłuższego 
czasu zauważyiem u Lema podobne oznaki — ale

_____________ UQAZ£TA W IE C Z (>PNv .

nia polfckioj młodzieży akademickiej wyznania 
mojżeszowego w e Lw ow ie. Ze względu na ma­
jącą s ę dokonać konsolidacyę obozu polskiego 
wśród żydów we Lwowie, postanowiło .^jedno­
czenie44 przystąpić do koła miejscowego „Zjedno­
czenia Polaków  w. m. wszystkich ziem polskich44. 
Omawiano następnie szereg spraw związanych z 
bieżącem życ  em akademickiem we Lw ow ie. Ł ą ­
cznie z tem podał przewodtrczący Dr. Frąenkei 
do wiadomości, na jak em stanowisku stanął W y ­
dział T -w a  w sprawie ograniczeń przy wpisach 
na uniwersytet lwowski. Zaznaczył, że młodzież 
polska w. m. zgadza się w  zupełności na to, iż ci 
słuchacze, którzy uczynili zadość powinności w o j­
skowej, powinni być szczególnie uprzywilejowa­
ni w  koi zystańu e ulg i w  przyjmowaniu na 
wszechnicę. Ze względu jednak na to, że szkoła 
polska na wszystkich swych stopniach jest najwa­
żniejsza placówka ido; przewodniej T-wa, idei u- 
oby wat cienia żydów  w  duchu polskim, której zre- 
rTzowanie i dla Państwa’ polskiego niezwykła ro- 
s>.da don osłość, zdawał sobie W ydział sprawy, 
że ramknięcie źródeł kultury polskiej dla mło-
d.’ :cży żydowskie5 narodowa w  duchu polskim 
nieuświadomionej, d e i tej na p fżytek  nie w y jd z ;e. 
Zachodzi obawa, że ograniczenia spowodują emi- 
gracyę tejże m !odz;eży na wszechnicę naszych 
w rogów , którzy nie omieszkają mlodz eż tę p rzy­
garnąć i op erajac się na wdzięczności z  jej stro­
ny element ten odpow ledńe dla celów swoich zu­
żytkować. Z tego powodu poczyniło T ow arzy ­
stwo starańa. ażeby tej młodzieży, która obecnie 
uczyni zadość obowiązkom obywateli po'sk:ch. 
nie stawiano przeszkód przy przyjęciu na wszecii- 
nieę. Starania te spotkały się z pełnem zroz.umie- 
n em ze strony in anodajnych czynników. Zebra­
nie w  zupełności zaakceptowało stanowisko prze­
wodniczącego Dra Fraenkln w  sprawach uniwer­
syteckich i wybrało go swym delegatem do Ko- 
rńsyi kwalifikacyjnej, rozstrzygającej wypadki, w 
których zachód# wątpliwość, czy słuchacz wzgl. 
słuchaczka wypełnili obowiązek obywatelską Za­
razem dal- zebrani w yraz życzeniu żeby W ydzia ł 
„Zieckećzenia44 nS wiązał słały kontakt z ogółem 
polskiej m łodzieży akaderńckiej jn c Lw ow ie, 
zgriroowanei w  ..Czytelni akademickie!44, przy- 
ezem st w a d zon o , że m?od.z:eż polska wyznsma 
ehr.zŁściiisńskjefeą odnosi s'ę do celów  i idei . Zje­
dnoczenia44 z zrozm rieńem  życzhworęią. P rzy  
om a wianki swa w  polskiego Domu akademickiego 
m  A. hr. Potoekieirp fundacyi Ja^óha i Laury 
Bermanów. zeb^aru wyrazili piizekoił^fo. ź® w 
Sbtetmei chwili rozbudzenia sic ż y c :a akademlek**- 
go społec7;eń*two nowm.no instytucys te ze wszech 
miar ponrzeć i urryżliw*" spełnienie jej zadnn'a 
f. f. wytworzenia atmosfery współżycia 5 rroyn- 
n *enk  obu odłamów w yzn ań ow ych  młodzieży

ponieważ ten wypadek był ń ezw y łd e  charaktery­
styczny, _ mogłem go obserwować z e  wszystkimi 
dziwacznymi szczegółami, jakie mu tow arzyszyły .

Jakiś n(fuprzedzony świadek nazwałby ten 
wypadek po prostu wynikiem przemęczenia umy­
słu... i nię bez raicyi, bo wuj mój pracował od ra­
na do nocy. Ani laboratorium, ani oranżerya me 
w ystarcza ły mu. Dla doświadczeń swoich zaanek­
tował .park. Całe Fo>nval jeżyło się teraz od drą­
gów  i pali skomplikowanych, od telegrafów  bez 
drutu dziwnego kształtu i od niezwykłych ruszto­
wań; całe plutony drwali pracowały nad ścina­
niem dłrzew, które'przeszkadzały w  jego plamach.

Profesor biegał nerwowym  krokiem — od je­
dnego budynku do drugiego, od jednej maszyny tio 
drug ej, wciąż zajęty jedynie myślą zniwelowania 
owej fatalnej szypułki myślowej.

A e często ulegał zasłabnięciu, o którem mó­
wiłem.

Zdarzało się to zw łaszcza wtedy, gdy nad 
ezemś m:y"'jhł głęboko, z oczyma utkwionemi w  je­
den przedmiot. W tedy  nagle bladł... i traci} przy­
tomność. T rw a ło  to tak długo, dopóki krew  sama 
przez się nie zabarwił* po jakimś csałie poli­
czków.

Prze jśca  te osłabiały go niezmiernie i odbie­
rały pewność siebie, tak, że często po takiem o- 
sfabieńu mawiał zniechęconym głosem : „Nigdy, 
nigdy do tego n:e dojdę". W tedy zw ykle chciałem 
do niego przemówić... ale nie śmiałem... T ym  ra­
zem jednak zdobyłem się ua odwagę.

Siedzieliśmy .przy kawie. Lerne siedząc w  k -

maszej. Ze względu na konieczność szczegółowego 
omówienia programu pracy w  bieżącym roku ad­
ministracyjnym, Walne Zebranie odroczono.

Na grobach powstańców sejj -ńskich, pole­
głych w walce z okupantami niemieckimi i litew­
skimi —  jak donosi Agencya „Zgody44 —  złożyły 
żydowskie instytucya i organizacye w S*uwat­
kach wieńce żałobne na znak wdzięczności dla 
młodych bohaterów.

Biuro bezp7'ałnei porady 
p r a w n e j  d l&  u r z ę d n i k ó w .

Lwów , 10. października

Ze Stałej 'de legacyi pracowników pań 
stwowych otrzymujemy następujące in- 
iorm acye:

M asow y napływ uchodźców do Lw ow a , tu­
dzież wykupno realności lwowskich przez paska- 
rzy prowincyonainych, którzy .dorobiwszy się 
milionowych fortun na wojnie, sprowadzają się z 
rodzinami do L w ow a  i zajmują z reguły w szyst­
kie ubikacye mieszkaniowe 'dla swoich eelów, po­
gorszył znacznie stosunki mieszkaniowe we 
Lw ow ie, czemu obowiązująca obecnie ustawa ® 
ochronie lokatora zapobiedz nie może.

W  szczególno,ści sfery najbiedniejszych pra. 
cewników państwowych, zw łaszcza emerytów, 
wdów i sierót narażone są najwięcej na szykany 
ze strony nowych nabywców-paskarzy.

W praw dzie wobec liberalnej judykatwry na­
szych sądów, zgbdnej z duchem obowiązującej o- 
becnie ustawy, rzadko dochodzi do rumaeyi loka­
tor?, 'ednakt-e sposób prowadzenia procesów a* 
wizacyjnych przez milionerów wojennych. .J c  ' li­
czących się z pieniędzmi, naraża słabszych eko­
nomicznie lokatorów, należących do proletaryatu 
urzędniczego, na trudy i wydatki, których nawet, 
przyznane im do zw rotu od przeciw nika koszt* 
sądowe nie są w stanie wyrównać.

Chcąe w  części ulżyć temu trudnemu położe­
niu pracowników państwowych, postanowi'?, 
stała delczacya urządzić w  lokalul kuchni wojennej 
w pasażu Mikclascha biuro porady prawnej. - - 
W  biurze tym codziennie m iędzy godziną 5— 6, z 
wyjątkiem niedziel i świąt, udzielać będą porady 
prawnej pracownikom państwowym , emerytom, 
wdowom  i sierotom lw ow scy sędziowie. „

W  ten sposób niezamożni pracownicy pań­
stwowi uzyskała możność otrzymania bezstron­
nej porady sędziows-kiej, której z powodu zaw  >- 
'.owyr’" zajęć przedpołudniem, oraz zbyt wielkiej 

odległości w łaściwego Sądu, pow iatowego od 
centrum miasta byli pozbawieni.

S ił kancelaryjnych dostarczy Związek ofi-

telu naprzeciw okna, trzymał na kolanach filiżan­
kę. Rozmawialiśmy o różnych rzeczach. Rozm o­
wa się nbe kleiła... a przerwała się zupełnie z chwi­
lą, gdy na kominku ogień zagasł.

Zegar w yb ił godzinę. P rzez  okno zobaczyłem 
drwali, jak trzymając siekiery na ramieniu, szli na 
robotę.

Oto liktorowie cbd „rci —  kaci drzew  niewki- 
nycb...

Któreż % mych przyjaciół dawnych miało dziś 
paść ofiarą? C zy .ten  jasion? A  może kasztan?... 
W idziałem je przez okno w  barwnej szacie jesie­
ni, mieniącej s ę od ciemnej czerwieni, do bladego
z ło ta , a każde z  nich tw orzy ło  w  pośród tej
m eszaniny żółtości odrębną plamę płową, lub 
rudą... Na ich tle czerniły się sosny.

Liście padały wolno... bo wiatru nie było.
Nad wszystkiemi drzewami, niby smukła w ie­

życa gotyckie; katedry dominowała topola.
Pam iętało® ją taką zawsze..., pogrążoną w  ci­

chej zadumie. W idok jej w ydobyw ał z przeszłości 
wspomnienia mego dzieciństwa.

Nagle zerwał się łopot skrzydeł.
D w * 'Ijruki odleciały z krakaniem; wleyftónka 

Sfkaeząc e gałęzi na ga lą f przeprowadziła się « «  
sąs'edini orzech.

J?,k.iś obcy zw ierz mnstal wypfoszyC miesz­
kańców topoli^ Nie magiem go dostrzedz... zresztą 
kepy ikrzewow zasłaniały mi pleA.

(C. d. n.)
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cyaatow  „'ćM a*. Biuro, w  którem •porady udzie­
lane będą bezpłatnie, wchodzi w życie w  ponie­
działek, dnia 13. października 1919

G o s p o d a r k a  \

w girna, im. S tefasa  Bato: ego,
Lw ów , 10 paździirrńka.

Tak  przemianowane giurnazyum III., ongi nn. 
Franciszka Józefa, mieści się w  gmachu, 'który 
jest własnością gminy. Przed laty ofiarowała ona 
ów  budynek z tym warunkiem, że wszystkie przed 
mioty będą tam wykładane w  języku polskim. 
Warunkowi temu stało się zadość, gmina jednak 
nie troszczyła się w ięcej o losy gmachu. Wszelkie 
zażalenia z  powodu złego utrzymania budynfku 
byw a ły  odsyłane do Rady szkolnej, ta zaś tw ier­
dziła, te  utrzymanie budynku należy do jego w ła­
ściciela. T ym  sposobem nikt nic nie czynił. Stan 
obecny gmachu jest wprost opłakany. Jak wiado­
mo, ostatnio służył on za koszary Legii kobiecej. 
Przed rozpoczęciem roku szkolnego w ym yto  
wprawdzie podłogi, ale na tern skończyła się cała 
akcya odnowiciefska. Tymczasem ze zbutwiałych 
owych  podłóg sterczą gwoździe, wodociągu na II. 
piętrze niema, tak, że zarówno dla umycia rąk, 
Jak i dla doświadczeń fizykalnych, trzeba iść po 
wodę o  piętro niżej. Wszńfcż* wyprowadzenie ru­
ry o piętro w yże j nie jest znowu połączone z tak 
dużymi kosztami. Jak wobec tego braku w ody 
wyglądają miejsca ustępowe, łatwo sobie w yobra­
zić. W  gabinecie fizycznym, prócz w ody, brak ró­
wnież t. zw . digestorium, co uniemożliwia prze­
ważną część doświadczeń chemicznych. Zaś brud, 
pariujący w  ow ym  budynku, może się chyba mie­
rzyć  z brudem całego miasta. Ten sam jest wszak­

że gospodarz... Ostatni Jednak czas, by, w raz ze 
zrzuceniem au-stryackiego orla i przezwiska, po­
zbyć się i dawnego ..komfortu11.

Ponieważ skargi owe doszły nas ze sfer profc- 
sorjfkichi zatem najbardziej w  tym razie kompe­
tentnych, sądzimy, że gmina powinna jak najspie­
szniej dokonać tam potrzebnych adaptacyi, jeśli 
gmach ów  ma istotnie odpowiadać swennb celowi, 
r. nie stać się gniazdem epidemii, na co, obecnie 

J zwłaszcza, nie trzeba tak długo czekać. Gmina,
' jako właściel gmachu, posiada też obowiązek u- 
trzym y wania go w  odpowiednim stanie. Żwraca­
m y uw>gę, że (jeśli stan ten potrwa dłużej, spra­
wa onrze się o Radę szkolną krajową.

ROS. S O C YA L-R E W O LU C YO N IŚC I PR ZE C IW  
BO LSZE W IKO M .

W iedeń, tO października. 
(Te ie i.) (G ) Z Rewia donoszą, że powstanie 

przeciwko bolszewikom w  M oskwie zorganizowali 
socyalrł-re-woiitcyonlśc). Wykonali oni ogółem  13
zamachów na bolszewików. M iędzy innymi za­
strzelili oni terrorystę bolszewickiego Petersa, ma­
larza łotewskiego.

A M E R YK A  D O PU ŚCI D E LE G A TÓ W  R O B O T ­
N ICZYCH  P A Ń S T W  NIEPRZYJACIELSKICH .

Włedoń, 10. października.
(T e le f.) (u). Agencya Reutera ifonosi z W a ­

szyngtonu: A m e r y k a ń s k i  rząd jest zdecydowany
dopuścić do udziału w  komgr&ia robotniczym tak­
że i delegatów  państw nieprzyjacielskich. Am ery­
ka zobowiązuje się ni? czynić im żadnych trudno­
ści, rzed niemiecki postanowił nie w ysyłać swych 
delegatów.

A m eryka p o d e ś c ie  zb ro jn ą  a k c y ę ‘ przeciw  M eksykow i.
W iedeń, 10 października. 

(Tele f.) (O ) ..Chicago Tribune11 donosi, ż e  p o  
ratyffkacyi traktatu pokojowego Ameryka pod®!-

1Eie akcyę wojenną przeciw Meksykowi. P rzygo­
towań a do tej akcyi są już ukończone

n i e b e z p i e c z e ń s t w o  w y b u c h u  w o j n y  
w z r a s t a .

W iedeń, 10 października.
(Te le f.) (O ! Z Paryża  donoszą: Tutejsze koła 

dyplomatyczne uważają stosunek Jugosławii d<> 
W łoch za w ielce naprężony. ..Chicago Tribune" 
twierdzi, że niebezpieczeństwo wybuchu wojny 
ciągle wzrasta. Korespondent tego dziennika dono­
si, że był świadkiem, jak dw ie włoskie brygady 
artyjeryi odeszły do Tryestu z 
wójennarn przeciw  Jugosławii.

W RECZENIE  P A P IE R Ó W  U W IE R Z YTE LN IA  J A- 
CYĆH  P O S Ł A  PO LSK IE G O  W  BUDAPESZCIE.

W iedeń, 10 października.
(Te ls f.) (G ) Poseł polski w  Budapeszcie hi. 

Szembek w ręczy ł wczoraj swoje .papiery uwie­
rzytelniające węgierskiemu -ministrowi spraw za- 
gran cznych. Obaj dyplomaci podkreślili tradycyj­
ne węzły, łączące W ęgry  z Polską.

przeznaczeniem

KTO W EJDZIE DO ZW IĄZK U  N A R O D Ó W ?
Wiedeń, 10 października!

(Telef.) (G.) Tclegraphen Compagnie donosi 
z Paryża, że traktaty dotycząc© związku naro. 
dów będą z  początkiem styczn a wręczone w szy- 
sfltlm państwom koalicyjnym. Do związku naro­
dów wejdą wszystkie państwa europejskie, a tyl­
ko Niemcy, A ustrya, W ęgry  i Rosya mają być 
przyjęte później.

K R A K Ó W  W Y S Ł A Ł  TE LE G R AM  DO W ILNA.
Kraków, 10 października.

(P A T .) Z powodu otwarcia uniwersytetu w i­
leńskiego prezes miasta Fcderowicz, zagajając 
wczorajsze posiedzenie rady miasta odpowiedniem 
przemówieniem, oświadczył, że prezydyum m:a- 
sta wysłało na ręce rektora uniwersytetu w ileń­
skiego p. Michała Siedleckiego telegram gratula­
cyjny.

N i e p o r z ą d k i  n a  f r o n c i e .
O poda«Ki amerykańskie. _  Gdzie podzlewa się tyt°ń? —  Zaopatrzenie żołnierzy w  obuwie I 0- 

dzisź. —  Brak łączności frontu z  krajem. — W yzysk  żołnierza przez handlarzy.

(Od naszego wojennego korespondenta).

Łuck, we wrześniu. I cięż nie dać dziś żołnierzowi tytoniu, to to samo,

(zet) Coraz to nowe nadużycia, popełniane co 
przez indywidua, me żyłko niszczą skarb wojsko­
w y  poljiki, ale co więcej, pozbawiają żołnierza, 
niosącego ofiarnie Ojczyźnie krew, najkonieczniej­
szych przedmiotów, bez których dalsze trwanie w 
szeregach jest wprosi nie do pomyślenia.

I tak: w 2-gieij eskadrze lotniczej żołnierz 

nie otrzymuje od maja tytóuiu.

N ie lepiej przedstawia się śprawa podarków 
amerykańskich, które dochodzę, naruszone do rąk 
odbiorców’ , tak, że w  pakunkach

brak poszczególnych przedmiotów, 

wymienionych na karcie. Natomiast przedmioty te 
pojawiają się w handlu prywatnym. Jasne jest, iż 
do rak handlarzy dostały się one drogą grabieży 
przesyłek z darami. Ładny to będzie interes, gdy

Nadchodzi słotna pora ! zima, a tu bołcderzoa 
brak mundurów, chroniących dostatecznie przed
zimnem,

brak b l i z n y  straszliwy!

Co gorsza? Znany nam jest fakt, iż  kiedy jeden z
lotników upomniał się o mundur i bieliznę, gdyż 
chodził dosłownie w  łachmanach, oraz o należny 
mu za cztery  duj chich, został pomówiony o boi- 
szewizm, oddany do sądu polowe-go, który rozu­
miejąc słuszne zdenerwowanie żołnierza pokrzyw ­
dzonego, odesłał go  do szpitala dla zbadania l e ­
karskiego, które naturalnie musiało wykazać cho­
robę nerwową. A leź braki, jakie dają się na każ­
dym kroku żofni-erzowi w e zmalki, wyprowadzić 
muszą najcierpliwszego z równowagi! Trudno żą­
dać, by człow iek bosy, obdarty f  głodny miał zapał 
do walki. Ni? on bowiem jest przyczyną swego 
zniechęcenia, lecz d , dzięki których nieuczciwości

jemu chłodno 1 wsz>y go  gryzą.

I tych należałoby przedewszystldent oddać do są­
du poloNwego.

W reszcie jeszcze jedna sprawa, wprost hor­
rendalna. Koleje, prowadzące z -Galicyi na front 
wołyński, znajdują się w  stanie fatalnym. Brak de-
zynfekcyi -wozów’ spowodował straszliwe roz­
mnożenie się w szów . Ponadto niedostateczna ilość 
w ozów , dostarczanych prz*.z zarząd kolejowy na 
linii Zdołbunowo-Radziw; 11ów i Brody-Krasne, jest 
Przyczyną wprost niewidzianego dotąd nigdzie na­
tłoku, tak, że żołnierze i of cerow ie tłoczą się, jak 
śledzie w  beczce. C o  więcej, brak tam zupełnie 
klasy drugiej! Poco wreszcie pociągi czekają w  
Radziw iłłow ie po półtorej godziny i na innych 
stacyach zatrzymują się co najmniej po 15 minui, 
to już jest zagadką zarządu kolejowego.

Połączenie kolejowe z Dowództwem  .frontu 
wołyńskiego jest tak fatalne, iż

graniczy wprost 7l rozmyśłnera d z ia ła łem  ita 
szkodę armii w  polu!

Do niedawna jeszcze sprawa ta nie przedstawiała 
się tak niepomyślnie. Opinia korpusu oficerskiego 
przyp'side winę tego naczelnikowi linii kolejowych 
wołyńskich p. Navratiłow i w  Kowlu. C zy  jednak 
można dziwić się, iż p. Navratilow i nie zależy nic 
na udogodnieniach dla w<viska? Przecież ,o w o j­
sko polskie,

on zaś Jest .Czechami

T oż  to już chyba szczyt skandalu! Jeśli do te­
go wszystkiego dodamy, iż w  restauracyach kole­
jowych na W ołyniu 4?4a sic za w s z y tk o  sum ba­
jońskich, tak, ź

szklanka piwa kosztuje ta ^  pięć koron,

a w ładze n>e zapobiegają Jawnemu w yzyskow i 
żołnierskiej kieszeni, przez wydanie cennika ma­
ksymalnego, dziw  wprost bierze, że bolszewi/.m 
dotąd nie szerzy się jeszcze w  szeregach wojska 
Polskiego. Najskuteczniejszym bowiem agitatorem 
są braki, na JaJde śmiemy zwrócić uwagę w ładz 
kompetentnych w  nadziei, iż zechcą m ożliw ie nal- 
ryclilej zająć się sanacyą tych iście augaszowycb 
stosunków frontowych.

Po zam knięciu numeru.
Bony koronowe i półkoron<>we wydaje od dnia 

dzisiejszego Miejslka Kasa.

D A J E  P I E N I Ą D Z
W Y D A N Y  N A  R E K L A M Ę

I w  innych formacyach na francie wołyńskim J Ameryka dowie się, -jak to dary jej zostały pusz- 
skang na brak ,.fasunku“  jest co niemiara. A  prze-lczone na handel! i
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KRÓ L TR U T R U  I K R Ó LE W N Ą  BOBO.
Królewna Bobo rzewnie fifcc&la. Nezabudko- 

we Jej oczy były ca Je wilgotne, jak kwiatki nicza- 
pominriek o wczesnym letnim poranku.

—  Czego płaczesz Milutka? —  zapytała .'4 
niańka, o które' mówiono, -ż jest rai stara, jak naj-

* starsze drzewo w którym kolwiek fesle całego 
państwa.

—  Jakże nie mam -płakać, kiedy stary król 
Trutru nastaje na moja rękę. Jest bardzo bogaty 
i ojciec mu ją przyobiecał. —  I zalała się znowu 
łzami.

—  Uspokój się maleńka. Nie b idzie  król Tru­
tru cieszył się twoją krasą. Nie ra  tom cię cbo- 
wała. Zreszty. od czegóż jestem czarownicą! P rze­
mienię cię w  drzewo w  lesie*i niech cię szuka.

I tak się stało. A-I-e -niedoszły oblubieniec, król 
Trutru był wielkim  czar-uoksiężmtó.rn i mial o- 
gronutą władzę. Puścił w ięc w  las swoich podwła­
dnych, zamienionych w  dzieci oły, lisy i krety, a ci 
tak długo szukali, aż znaleźli królewne-drzewo.

Nie spała jednakże i stara piastunka. Już, już, 
sędziwy amant chciał porwać swoją zdobycz, kie­
dy czarownica przemieniła królewnę w  Izę I tzu- 
ciła !ją w  morze. Łza  jest słona i morze słone, 
w :ęc poznać trudno. •

I  znowu rozpoczęła się gon'twa, Trutru miał 
wiele koneksyi pomiędzy rybami i krabami mor­
skimi, które w końcu odnalazł;/ maleńką tezkę w  
Olbrzymim oceani-e.

Bobo, będąc już sama łzą, nie mogła nawet za­
płakać nad sw ym  gorzkim losem.

Ale znowu zjaw iła się stara niania, bo po mat­
ce rokt tak nie kocha małych Królewien, jak. cza- 
rownioo-piastunki —  i raz jeszcze ocaliła Bobo, 
przed zachłannością 'fratra, który przemieniony 
w  rekina chciał ją właśnie w ypić olbrzymim hau­
stem.

T ym  razem Bobo została gw iazdą. Zdawało 
się, że -nic już nie pomoże czarnoksiężnikowi i bę­
dzie musiał dać za wygranę. Gw iazd —  jak w ia­
domo —  jest tak wiele, że któżby jedną zdołał od ■ 
stukać.

Król Trutru zw rócił się Jednak do astronomów 
i tak długo patrzył przez teleskop, aż gw^azdę- 
krółcwnę wyśledził.

W tedy niańka czarownica wpadła w  rozpacz.
— Przebacz, rzekła wreszcie, ale czynie to dla 

twego dobra —  ; przemieniła królewnę Bobo w  
kupkę śmiecia na jednej z pryncypalnych ulic lw o ­
wskich.

# Od pięciu lat już szuka Jej król Trutru, ale zna­
leźć nie może -Kupeik śmiecia w e  L w ow ie  jest 
ty le !...

Stary król —  czarnoksiężnik, nieszczęsny pre­
tendent do ręki cudnej Bobo tyle się nałykał ku­
rzu w  -poszukiwaniu swej bogdanki, że dostał su­
chot i lada dzień skończy podobno.

m m m m m  sm m a sa sa m

f * b o n i e ą .

Repertuar Tee-tru mlejsMega
W  piątek dnia 10 b. m. o  godz. 7-mej w ie­

czorem po raz 8-my „Sułkowski", tragęJya w  5 
aktach Stefana Żeromskiego z p. J. Kozłowsk tn 
w  roń tytułowej.

V/ sobotę, dnia 11 b. m. o godz. 3.30 popoł. 
-  przedstawienie dla młodzieży —  „Śluby pan eń- 
skfe1*, komedya w  5 aktach Aleks. hr. Fredry.

W  sobotę, dnia 11 b. m. o godz. 7-mej wie- 
czorem ,,Cnotliwa Zuzanna11, operetka w  3 akt. 
Jana Gilberta.

W  niedzielę, dnia 12 b. m. o godz. 3.30 popoł. 
PO raz 8-my „Podjazd nieprzyjacielski11, kreto- 
chwila w  3 akt. W f. Jastrzębiec-Zalews-kiego.

. W  niedzielę, dnia 12 b. m. o godz. 7-mej w ie­
czór po raz 9-ty „Sułkowski11, .tragedya w  5 a,ct. 
Srefana Żeromskiego z >p. Robertem Bóhlkem w 
roli tytułowej.

R epertu ar teatru  w od ew ilow ego  (Gmach
ul. Ossolińskich 1. 10).

W  piątek. 10 października o godz. 7.30 wiecz. 
,,-Hama plącze, Jaś się śmieje11, operetka Offen­
bacha; „Tajem nicze mieszkanie11?* krotochwila 
Engk • „F g le  rzezim ieszków11 ske&h; balet. •

W  sobotę, 11 października o godz. 7-mej \vie- 
^ ó r :  „Figle rzezim ieszków11, sketch; balet; „T a ­

jemnicze mieszkanie11, kropochwila Engla; „Hania 
płacze, Jaś de śmieje11, operetka Offenbacha.

W  niedzielę, 12 paźdiz ernika o godz. 4 popoł.: 
Czwórka z „Czarnego kota": prawdziwa Józia
Borowska, Oleś 01esfo>vsJd, Ilenio Domański, 
Mea M ara; „Przed sądem11, rzecz w  1 akcie.

W  niedzielę, 12 października o godz. 7.30 w ie­
czór: „Man a płacp.e, Jaś się śn fe je11, operetka
Offenbacha; balet; „Tajemnicze mieszkanie11, kro- 
tochwiia F.ngla; „F ig le rzezimieszków11, sketch.

W  poniedziałek, 13 października o godz. 7.30 
w ieczór; ..Dziesięć cór na wydaniu", operetka 
Soiropego z baletem; „Huśtawki11, rzecz śpiewna 
w  1 odsłonie; „W  koszuli11, bomba z franc.; „Od­
praw/a11, farsa.

Repertuar Toahra R ozm a itośc i (ul. Sza
r.zkiewicza 5, naprzeciw żsndarmeryi):

OJ wtorku 30 września do 5 paźdz. 1919 co ­
dziennie o godz. 7.3C w ieczór: 1) „Podstęp1,
scetsh E. Mattema. 2) Część koncercowo-bale o- 
wa (pp. Milska, Szymulska 1 J. Pyg ier ) 3) „G ab i­
net mmisti ów sznic satyryczny A. Statkmana i 
Rmwid-a w jednej odsłonie. 4) „Piękna H dena11, 
parodya operetki Offenbacha w  1 akcie.

„CasLio dę Paj3s“  —  L w ó w  —  uJ. Rejtana T. 3.
Czwórka w „Czarnym  kocie11 od 9/10: „A n ­

tek i Kanteik11, dyalog humorystyczny w  inter-pre- 
tacyi Domańskiego i O lesjawskiego. —  W izya  
babuni, w  interpretacyi Boprowskiej. M ea Mara 
Ind/m Siostry Ma-samo.

PREZYDENT NEUMANN, JAK STAR^  
SZW ARCENKOPF ZE SZTU KI ZAPOLSKIEJ, NIE 
P O ZW A LA  ZAMIATAĆ, TW IERDZĄC, t E  ,J O  
W E  ŚMIECIE — TO 37CZEŚCIE1*

D zis ie jszy num er .G a ze ty  W ieczornej" z a ­
w iera  10 stron.

Gmina Lw ow a Uniwersytetowi Wfflrtekiei »u.
Zarząd miasta wysłał następujący telegram: 
Wilno. Rektor Uniwersytetu Michał Siedlecki. 
W  dziejach odradzającej się RzeczyrpospoHl ej 
wskrzeszenie wszechnicy Wileńskiej stanowi 
chwilę jastą i oodidosłą; z  utzneiem w ięc żyw e j 
radości szle Rada stół. miasta L w ow a  swoje ż y ­
czenie, żeby to ognisko czystej w iedzy napo wrót 
zapłonęło ofmtem go ieiącym , k tóry k ii przed 
wiekiem rozżarzył w  duszach polskich wszystko 
co piękne i szlachetne. W  czasach cłężkiej nie­
woli w yd m  wala W-asza Alma M ater dla O jczyzny 
synów  pełnych poświęcenia, którzy służąc szczyt­
nej idei nieśli swoje tyc ie  w  ofierze, którzy na 
dusz -polskich rolę siali ziarna rzutami potężnymi 
mimo rozdarcia granic, podziałów i gorszych je ­

szcze -rozdstałów wszystkie, serca nastrajali do 
harmonijnego wtóru. Niechaj i dzisiaj wrócą 
W szechnicy W ileńskiej te św ietne czasy Mickie­
w iczowskie, niechaj -dalej spełnią szczytną misyę 
cywilizacyjną wśród braterskich narodów, niechaj 
zdobędzie królewski majestat naród, -nłechsd spra- 
wuje rządy dusz młodych na chwałę Bogn i po­
żytek O jczyzn y „Qm xl fe l i i  f  anGum fortnnahrmi < e 
sit11. Jezcf Netrmann. M arceli Chtemtacz, Julian O- 
Łirek, Filip Schleicher, Leonard Stahl. Zarząd 
gminy m. Lw ow a.

Roczn]ca zgo .u  Tadeusza Koścńi! zkl, Jak 
nas informują, obenod ku uczczeniu pamięci rocz­
nicy zgonu 3 aćeusza KoichtszJd, który odbędzie 
się 15. bm. staraniem T o w a rzy  s twa -Młodzieży 
Polskiej im. Tadeusza KośchiszSri, zapowiada się 
ba idzo  irroczyćcie. Współudział -przyrzekli ks. 
biskup Bandurski, ks. R- Tumbach i Teatr miej­
ski. S zczegó łow y program tego obchodu zostanie 
ogłoszony w  najbliższych dniach.

Za ,b ie rn ą  służbę O jczyźn ie" na kresach 
wschodnich nadano honorową odznakę „O rlą t11 
autorce .JCryjaków11 ' p. M aryi Jehanne-Wielopol- 
skiej-Janowskiej w Strużynie. \

Z ,,Zacnęty“ . W ielkie ożywienie wywołała 
jesienna w ystaw a obrazów  w  .salonach „Zachę­
ty11 (u!. Legionów  7). , Reprezentowane są tam 
najlepsze nazwiska malarzy polskich, a z wysta­
wionych prac poważna ilość została iuż rozsp-ze- 
daną. W  miarę sprzedaży zostanie w ystawa uzu­
pełnioną nowe mi pracami. Część dochodu prze­
znaczoną została na cele Górnego Śląska, cel sain 
zatem godzien już jest jak najszerszego ponarcia 
ogółu.

Koraoart Józefa Cały Lw ów ,
interesujący się szlachetną i piękną muzyką, ze- 
lekTyzow ala  wiadomość, iż d. 22-go października 
wystąpi z własnym koncertem Józef Śliwiński. 
Najznakomitszy ten w  Polsce, obok Paderew ­
skiego, odtwórca Ch-o^ina, sławny także zagrani­
cą, przygotował dla Lw ow a przepiękny program, 
na który składają się: Beetowen, Schubert, Liszt, 
Paderewski, Cnopin i wielu innych. Bćlety do na­
bycia w  składze fortep auów Połomeckiego, u'. 
Tańskiej 1, obok Księgarni Polskiej.

(zet) Adwckat przemyski, dr. Wlodz-mierz Za- 
hajkiewfcz zestal wypuszczony na -wolność z obo­
zu internowanych w  Dąbiu.

(zet) Pruf. flruszewskłj podróżuje. Pow róciw ­
szy niedawno z konferencyi w  Lucernie, udał s;e 
prof. Hruszewskij do Pragi, gdzie był zajęty pra 
cą informacyjną w  snrawach ruskich. .Obecnie u- 
dał się on do Wiednia. A  jednak! Rusini umiea 
chodzić około swojo} sprawy!

(ze t) Kobiety na wydzfal* Prawniczym. Cze- 
ak '« ministerstwo ośw iaty dlopuściło k o b ity  do 
studyów na wydziale prawniczym praskiego uni­
wersytetu. Niebawem tedy ukażą się kobiety cze­
skie w  biurach jako sędziowie i adwokaci.

Zaraihst pończochy. Na tle nędzy odzieżowe 
powstał w  Londynie przy w !ększych ulicach no 
w y  -sposób zarobkowania. Oto pomysłowe, star 
sz* kobiety pootw ierały sobie kramy, «rdz;e tia 
dobne bo^onóźki mogą sobie na poczekaniu ka 
zać nogi ^lakierować nietylko na dowolny kolor 
ale także w  przerpaje kropki, desen;e i f ;gury 
M oga -być w ięc nóżki w  paisy podłużne, M> pc 
przeczne, cieszy się także w !efką wrziętością noga 
w  kratkę. Na gołą nogę przykłada się odpowie­
dni patron, chlapnie się pędzlert i arcydzieło nóż­
ki gotowe.

(— ) Zapah>nv m yśliwy. P rzed  klHcii dniami 
sierżant policyi Toth odebrał Anżon-iemu- Kuni? 
zam. w  Pasiekach Łyczakowskich, karabin, ho 
strzela? on do gołębi, narażając w  pobliżu mie­
szkańców na niebezpieczeństwo życia. W czo/G 
Toth odebrał mn drugi karabin, w  chwali, gdy 
strzelał do stada dzikich gęsi. Odebrane k a ra b in ' 
zd-eponowat Toth na policyi.

K O M U N IK A T Y .

Z, teatru R°zmai< >ści komunikują nam: Dziś 
powtórzerie premjery programu VI, na który skła­
dają się dwie farsy z francuskiego: ,rRendezvous‘‘ 
1 „Król buduarów11, część koncertowo-kabareto­
wa w  wykonaniu pp. Szymulskirj, Halicza i Lę- 
towskiego, oraz jednoaktowa operetka L.-ncKegc, 
p. t. ,J(wśat m irtow y11. P. Marek Windheim po­
wrócił z W arszaw y, p izyw oliąc szereg najnow­
szych utworów solow 5”ch i sketchów kabareto­
w ych  dla teamu „C zw órka11, którego otwarcie na 
stąpi 16 b. m. w  jsali obecnegi'' teatru Rozmai 
tośd.

Komitet ZUórkI Polskiego Funduszu wdów 
I sierot wojennych uprasza instytucye i osoby, 
które otrzym ały listy składkowe o zw rot t>cin 
Hst i wyniku zbiórki ao rąk skarbnika komitetu 
!\MP. Gustawa Kmscht^ra, Lv/ów, Bank hipotecz­
ny najdalej do 14 bm.

Kółko amatorskie Sokoła IV odegra 12 bm 
„Ciolke Kgrofa11, kr>rnedyę w  3 aktach.

Koło iwowsikte Tow. nlaucz. azkół w yż. zŁte­
rze się na posiedzenie 11. bm. o  sodz. 7 w iecz. w 
sali XIII Uniwersytetu, Referat dr. Bykowskiegi : 
.Nauka w  szkołach na obszarach uwoinlonycli 
od inważył ukraiński ei11.

W a ’ne Zgromadzenie Stowarzyszenia urzędni­
ków kancel. państw, galic. wadz. skarb., iprokura- 
toryi skarbu i dyrekcyi lasów i dóbr -na Ast w. we 
Lw ow ie  odbędzie się 26. bm. o godz. 3 popoł. w  
kancelaTyi dyrekcyi urzędów pomocniczych d\ - 
rekcyi s k a T b u  w e ’Lw oiw e, p rzy ul. Rutowskiegc 
i. 17, 1 p.

S o e c y a iis t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h  i w e n e r v « ! i i y c h

joar. s  iia n  o -  is  n
179:3 ulica S y ';stu sg a  I. 15.

3P L ~ Y A L 5S T A  C H O l R Ó l i f  X Ó R N  ? C H  i - V F \ ;2 R / C Z .

©r. A. SCHWARZ
sekondaryusz szpitala powszedhn^ ordymąa od 12 - S 

Lw -jw , K rt iu m k id M  11. » » « t  t214
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uJ S !  * j? S ° ?! Ys! CHIMERA BW“ Uf PR E M IE R A
prześlicznego dramatu ze słynną artystką kinematograficzną 8 N D R A  U R N  18 34

G R O Ź N E  O B E M U R I T
Ceny mi »}sc od 2 do 6 kor. Początek w dnie powsz. o 4-<ej, w niedziele i święta o 3-ciei pop.

L O T Y T I f ?  MS3Z Y C 2 H Y  Sobiasklsg* 4 .
pod osobistym za;ządem Anny Niem entowskiej 
przyjm uj wp:sy od 11— 1 i 4 —7 po południu 
na wszystkie działy nauki muzyki.

Ś  iew , Fortepian, Skrzypce i inne instrum enty. 
P rzedm io  y  teoretyczne.

N ju k i udzielają pan ie: w enhof-K w iecińska , Nie-
m ontow -ka Anna, Zarem bianka Marya.

P  n ow ie : N iżan :ow i Aleksander, M ayer T eodor, 
P eru tz R obert, N o w  czek  Józef. 1251

Specy^łny kurs eiem ntarnej nauki na skrzypce 
i fortep ian  dla początku ą ych. S j f t e l ł i y a .

t ^ S N T Y S T A

ar. W, 43ROB 5 H. <3303
L13TÓ 1 '. K -  r o i- s  L u d w i k o  l  e a b a  3 3 .  17967

Dentysta Dr. JA K O B  G R O B
L w ó w , Akademicka 5., ordyn.: 9— 1 i 3— 6. W y jm ow a­
nie zęb ów  i korzen i bez bólu, leczy fistuly, wykonuje 
plom by w sze lk iego  rodzaju  i szczęki w  kauczuku i zlocie 
iakoteż m o-tk i i koronla w  złocie  i platynie. 17968

D e n t y s t a  D r .  J A N  C R Z ^ S l l I
ord. L w ó w , Akadem icka 3, w yryw an ie  zęb ów  bez bólu, 
korony, mostki, sztuczne zęby i t. d. 17924

> £ IK J 3 K I

Sr. m m .N Aft HEIM
P©WJ*Ć£ 4 i ordynuje jak dawniej 

przy  a l i c y D W O R S K I E G O  L. 1 2  
w  P R Z E M Y a L U .  18213

B .  o l e w  K l i n i k i  w . B s r l i n l e

D r .  b . i m i s u d a u e r
specyalista chorób d/secięcycti, ord w Stanisławowie, 

u Ica Lipowa 1. 9. 1362

i u & O l i O M I S  V A i

Z A K Ł A D

Antoniego Blumanfaldo
C h o r o b y  sK Ó ? y , w l o i ó w .  K o a m e t y K a  

L k s r y i . a .  C h o r o b y  w e n e r y c z n e .  
Lwów, u i. Klementyny-'! ań ^K iej 1, obok  hotelu G =orge ’ a. 
Róntjjen. Lam py kw arcow e. D arsonwalizacya. £ n d o j< o  ua.

Diaterm ia. 1184

Lista towarów,
których dow óz do Polsk i je s t  zakazany.

Lw ów , 10 października. 
CSp.) Stale powtarzanemu życzeniu sfer ku­

pieckich, by rząd porzucd dotychczasową takty­
kę ogłaszania listy towarów, których dowóz jest 
■bezwarunkowo dozwolony, natomiast ogłosił listę 
towarów, których dowóz do Polski jest bezwa­
runkowo zakazany, nie uczyniono dotąd zadość. 
Naraża to sfery kupieckie na znaczne szkody, 
związane z zaweran:em transakcyi, które nastę­
pnie z powodu nieuzyskania zezwolenia dowozo­
wego muszą 'być storno w ane.

pew nego rodzaju dyrektywę, stanow'ć może 
wykaz towarów, który onegdaj nadesłał Oddział 
Państw. Komisyi przywozu i w yw ozu  w  Krako­
w ie krakowskiej Izbie handlowej. Lista obejmuje 
towary, których przywóz do Polski jest niedo­
zwolony. W yjątkow o może być udzielone zezw o­
leń c odnośnie do tow arów  tych, o ile one zaku­
pione zostały przed 1 wagi. 30 września br.

Ograniczamy się narazie do Dodania listy, 
odkłada;ąc jej ocenę na później; zaznaczyć jedy­
nie pragniemy, iż lista ta zawiera cały szereg ar­
tykułów, mezbednych dla ludności, przy dzisiej­
szym poziomie kulturalnym, jak krawaty, gotowe 
kołnierze, mankiety, szelki, szczofki j pendzle, 
grzebienie.- szczotki itp. Zakaz dowozu tego ro­
dzaju artykułów proy dzi.s!eiszym stanie produK- 
cyl w PoJscfik nie mogącej pokryć potrzeb ludno­
ść' w  tej cą®dzHŁie, może sprowadzać jedyni© 
znaczne no drożenie tyjpł? arfykroow eodz’enrieza 
zapotrzebow ani, do -zcgo ebnba p ifty k ą  han­
dlowa państwa : t-T-\rrferiió G- nie powmna.

Oto lista tvch artykułów.

1) fCwMmmg dr»gj«, Wńatery* słota i *rebr«a.
2) Z * g v t i  stote i srabrue. 3) W yroby platerowe, 
srebra chińskie, wyroby x broozs (prócz tecknt 
canych). 4) * Porcelana’ wszelka r(p r6 ct  gładkie) 
stołowej porceiany bez brzegów kobaltowych). 
5) W yro b y  fajansowe (prócz sanitarnych, aptecz­
nych i stołowych bez złor-ąń prostych). 6) W y ­
roby sziklane wscefkl© (prócz azMa jaboratoryk 
nego i aptek, ze szlifowanymi korkami). 7) Galan- 
terya, krawaty, gotowe kołnierze i mankiety, 
szelki, portmonetki, pugdaresy, nocnie, torebki, 
Przybory toaletowe, necesery, papierośnice, pu­
dełka, szkatułką figury, statuetki, laski, rączki do 
lasek i parasoli, walizki, kufry. 8) Zabawki, har­
monijki i lalki, oraz części tych przedmiotów. 
9) Etyk 'ety, pneztówk1', .oleodruki, obrazki religij­
ne i dewocyonalia. kalendarze. 10) Zeszyty, no­
tesy. albumy, portfele, pineski. 11) Ozdoby wszel­
kie do trumien i mebli. 12) Karty do gry. 13) Kw ia­
ty żyw e  i sztuczne. 14) Hafty i koronk'. 15) W y ­
roby perfumeryjne, toaletowe, kosmetyczne i my- 

' dla toaletowe. 16) Gramofony, kinematografia 
; (prócz błon nienaświetlonych i filmów, oraz czę­
ści składowych aparatów). 17) P rzybory  bi’ ar- 
duwe. 18) Kapelusze damsk'e (prócz model'), pió­
ra, czapki i kapelusze męskie (prócz tańszych ga­
tunków do Mk. 40.— ).

19) SprytuaPa. w ira, Iik:ery (prócz win mszal­
nych i dla szp ta'i). 20) Owoce pWudntowe, suszo­
ne i inne (prócz cytryn). 21) Cukierki, artykuły 
kolonialne i gastronomiczne (orćcz herbaty, Ka­
w y  w  ziarnkach i proszku, pieprzu ..i z :ela angiel­
skiego). 22) Snczotki i pendzle (urocz szczotek do 
zębów). 23) Grzebienie, szczotki, karbów ki i 
szczypce do w łosów (prócz grzsb eni rogowych, 
kauczukowych i ga'ałitowych). 24) Pasta do obu­
w ia i metali. 25) Nacoynia blaszane i emaliowane, 
gwoździe, pudelka blaszane, łyżki alumin owe i 
blaszane. 26) Meble. 27) Przędza parterowa i w y ­
roby z niej. 28) Farby ziemne ochra, umbra. 
29) Tkaniny zbytkowne; jedwab (prócz półjedwa- 
biu podszewkowego), aksamity i plusze, welury, 
woale, półwoale. etam ny, wsztlk ia haftowane-i 
broche, cienkie batysty, muszTny, tiu'e wszelkie 
i gaza (prócz mlynarskee] Nr. 4, 7 i 8). 30) Atra-- 
menf. 31) Lak. 32) Szkło wodne. 33) R.eisbrety, 
szu^ki, korytka do piór, katargarze, koszyk', li­
czydła. 34) Cynk w stan c surowym. 35) Futra 
luksusowe: l:sy biafe, czarne i niebieskie natural­
ne. bobry morskie :t. zw . kamczackie, sobole, 
szynszyle, fok' prawdziwe.

K IN O  N O W O Ś C I  ul. Legionów 5. 
iw ś w ie t la T r a g e d t y ę iy J a  r a b in aWyktaia i a i t e la
N iezw ykłu  w ykonan ie. Fi n  i artyści wa sz.

j8-4 4
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nafptekniejszą 3 
Beka wszą 321

5 epoka: Hr. Monte Chritto
w Paryżu,

6 epoka: Trzy straszne zemsty.
O d  środy  8. do poniedz. 

13-go b. m.

w jjjgmhg l HrtnUi.

D R U G A
3 epoka: Dofcroci/ńca. 18252
4 „ S mbatl marynarz.

ui k ln o fB a fr z e  P i  S A Ż
—  (nasaż FTkolnscha). —

P IE R W S Z A
1 epoka : Edm md Dantes.
2 „ Skarb Monte Christo.

u? h in s fe a tr z e  U C IE C H A
plac M a r y a c k i  1. 6—-7.

E
R
Y
A

H  I W Y t H O W ^ N I I  g

udzielam le cyi i n zy go tow u ję  do egza  uinó v w  zakre­
sie clii nnzyjm , liceum i niższ-sro gim nazyu.it realneg.i. 
Ado lfów na , O ko sk iego  4 (p ierw sza  boczua Listepada).

1299

Słuchaczka ch :m ii poszui'.uje lekcy! ze szkól średnicft. 
zw łaszcza mi.terr.aty^i. Z ^ L s z tn ia  pod , bardzo zd .)!na 
da A d m  nistracyi. ,  1310

\vP!S / na k.;rsa f i c h o w e  robót k o b i cy :h roz
poczęte. P rzy jm u je  się uczenice na d z ia ł : b iel źu larstwa, 
k raw iectw a, t r y otarstwa, parasolnictwa, koronk rstw a, 
kraw aciarstw a, haf u i rysunków zastosow anych  de fa ­
ch ow ego  działu, jako teś  m alarstw a artystycznego.

B liis ze  In form acye w  sz o ie  im. król. Jadw igi, ul. 
Akadem icka 9, od g. 8— 12 przedpołudniem . 13-56

M ło S y  - oneypiont adwok. przyjm ie naw et : i  ik rom nem  
wyna^rodren icin  zajęcie t y l lo  w  w ie l de kancclaryi ad- 
w e < tc  :itj, c- A i  n . y ia praktyKt. Ł -sk a w e  zgłoszenia 
pod jb r .  M. O  * do A d  rin. 1523

R s fin n ! roSi’S3f,
r/ ą d e w y  r r z ^ d n ik , b. d y r e k to r  w ie lk ic h  d ó b r ,  p o s U *  
da ący  t a k ia  t . y a  o r a w r łe z e  i p e rw s zo rz ę 'n e  refe- 
rency", p .s zu  uje odp. wiirdi iego  nopolu n iow ego  zajęcia. 
Kcucya w  o wolne i wysokości. Ź  łoa-.enia pod .L eśn ik * 
do A d m  nistracyi .G a ze ty  W ieczorn e j*. \ 1334

Kurs matury saminaryalnej r- d kieruukiom sil p ro f s r- 
skicn. Zakład pi. Bernardyński 12 A . .359

Dr. matematyki u-lzi la lekcy! w  zakresie szkół śred 
nich l w yższych  tU n iw ersytet, Politechn ika ). Zgłoszeń  a 
do Adm . .W ie c zo rn e j"  pod  .D . k to r*. 1354

P C S & D Y  i

Z KZ\D DÓBR crdynicy Bot yniczg po ukojc za­
rządcy lasów, — wym owne stu ya akade . ickle i 
dłuższa prakty a. Podania z dokład em curricu­
lum vita : i odpisem świadectw, których się nie 
zwr.ica — nalet; wnosić pod adresem: Zcrząd 
dóbr Boryniczc. Pod nia nieuwzgiędnlone pozo­
staną by  odpowiedzi. 1333

Poszuk ję posady p ła tn iczego lub m agazyniera. ICeueyę 
z io ię  lOOliO A. Zgłoszen ia : S ądow a W isznia, p os te  re­
stante „P ła tn iczy *. 18236

P o s zu k u je  się k lucznicy w  s i'e  w '»k n , d -św iad ezon e j » e  
w szystk ich  gałęziach  gospodarstw a  dom ow ego, na w ieś 
•d  1 listopada. Zgłeszen ia: Zarząd dóbr, S iarom ieście  
p. R zeszów . 1223

B a m r a tntilfBWl " ł j  Z  ovru!etnię |rraktyką b iu row ą po-
firo 8  @ W s )  azukuje jwkiegokolw iek  zajęcia. A d -

nunistracya .Po ran n e j*  p od  . 0 .  W .* 1366

Aspirantka na trzecim  roku przyjm ie posadę —  z  w ik 1 
tem. —  R. M. F. w  Adm ln . 1323

Pan n a  z 4-letnią praktyką księgarską poszukuje posady
natychmiast." W iadom ość w  Adm tn. .G az . W ieCzorn-j* 
pod „Księęrarnia*. 1357

Dam 1.509 k o r c a  za zna lezien ie 3 lub 4 pokoi z kuch­
nią, z  kom fortem . O fe r ty  do Adznin. .G az. W ieczornej* 
pod . In ży n e r* . 1344

Po .i. j kaw ole isk t do  wynajęcia. Rom anow icza 18, I. p., 
d rzw i lew e. 1345

Possuk ję tniesz ania k aw a lera . iego  z wiktem" przy in­
te ligen tnej rodzin ie. Zgłoszen ia .In teugencya*, „G az.
W ieczó r a*. 1352

K U PN O , ^PRZERAŹ, SAM IANA

Guirę na podeszw y  lub obcasy, w  dużych ptłytkach, 6 
milim. gru bą k ilkam ście kili-.gramów sftrzed m Zgło­
szenia do Adm in istracyi „ G .r e t y  W iec z .rn  j “ pod . 
.G um a*. lh 54

K.ugL<je powie ci polskie, francuskie, niem ieckie oraz 
księgozb iory „L e k to r "  M ikołaja 23. 173ol

M«ule używ zne i w sze lk ie  inne przedm ioty ku uje i 
płaci na jw yższe  ceny „D oro teu m ", Sapiony a4. Zg ło ­
szenie s  je m :.:  w ystarczy. * 88



Hf. 1574 .GAZETA W IECZORNA*. 5tr. 9.

D o  f e x > 3r a ^ < c 3L « s . x » i « . n
natychm iast w  całości lub częśc iow o :

1 maszynę p rrow ą  horyzon ta ii.^ , system u Compound, 
*  U-ontionzcty i, o sile e fek tyw n e j 1£0 o>» 300 koni,

1 maszynę parow y stojącą, o  ai.e e fek tyw n e j J5 koni,
1 k oc ić ! syatcmu Cornw n liiisk icgo o 2 rurach płom iennych 

na 3 aim . i o pov.’L rzch n i o g rzew a  nej tOZ qm.,
\ kocioł tyciem u C orn w a llij-k icgo  o 2 rurach płomienn. 

na 7 atai. ci..u cuin i o pow ierzchn i ogrzew . 90 qra., , 
w łączn ie w *z  ;l iego  potrzebnego  do kotła i maszyn 
parow yo i uzbro ni,, oraz.

1 dynamo l lO  do 180 vo lt i 700 do 240 amp.,
1 dynamo o  1 10 vo lt  i 70 arap , '*8172 
7 lin druciannych, każda 30 m etrów  długa i 60 m ilim .-—
2 krótk ie  tranamisye.

Bliiszvch informccyi udzieli
WYTWÓRNIA M A S Z Y N  ftlŁYNSKiCH, Tow. A k c .

w Ro.ffoi-dr, pod Poznaniem.

B e czk i na kapuatę aorzc iaie, jprzyjmaje w szelką robotą  
bednarską. Jakób R óżyck i za Żó łk iew ską rogatką 7
sienie.

■nie
124?

B lu za  i£pła*zcz o ficersk i okazyjn ie  do nabycia. W iado­
mość o!. Szvm ona L 2, I. p. w  p racow n i kraw ieckie j
p- Jnżw ieckieyo. 1309

Rydze k iszone w  w iększych  i m niejszych ilościach z  do- 
st iw ą do Lw ow a . zakupi T . Jasiclkowaki. Zgłoszen ia  
listowne, z  podaniem  ceny, przyjm ie z g rzeczności firm a 
A. W roński, L w ó w , pi. H alick i 2. 1321

F o lw a rk u  w iijk s iego  w  Jarosłfiwskhsm, C ieszanowskiem  
i R aw sk icu i—  poszukujem y —  adwokaci T iil i Zgórski,
Pańska 4. 1326

K u p lę  tacQ sreBrną na 6— 10 filiżanek x tackę srebrną 
na dw ie  filiżanki. Zgłoszen ia do Adm in . „W ie c z .“ pod 
^G otów ka". 134o

Jadalnia i inne nieblo do sprzedania zaraz, Wiadomość 
'■L OUM deto 4, boczna Murarski ci, sutereny, od ?. 
10 do K 1353

Z a  f la o z e c z k i z  perfum , w o d y  kolońskiej, do ust, płaci 
d ro tuerya  Loar '.a Ś ladow skiego , L w ó w , Akadem icka 2 
- L » l  G corgn ‘ a) na jw yższe  o jny. 1347

I
WJerzcSt £ fu tra  

2  p a r y  buc|& ów . d& m sklsft
n um er 38 —  s i o  s p r z e d a n i a .
Koper "iika 29 A., II. pętro na lewo, między 

godzinę 12 o 2. 182 5

s o z m a i t i

k&sia m m u i
•£*» fl R , fraSśw. >,

otouu® przez fachowa siły a) do egzaminów j ry- 
S*awttto*ych Uniworsytotn kraWowaicioffo i lwowskiego 

adwokacki cli, **dslewuWch i nataryalnycfe. 
ł t  tU g l w«jikowT*h 1 a7zeb'ników w zu

*  ■ •■Ćslul p ę łm rfrA  pr*ygcrtowłtaJe indywidualna, ba* p o  
r_. . tn e b j otraar.azenia miojsea pobytu.

ibloren- * ’ ...... —-wol indywidualne. «

po-
17291

Wypożyc-wnio skryptów, akm-
c*f*w« — Jnformaeya i proapakta nn ftądanla. — Przygofo 

* , do zotlun politycztayob. — Dla Króla wiii ko »v
^ ytmaate drugą plaontną z nalawodr.wBtwem i admlniKlr»cyą.

D o  w y d z ie r ż a w ie n ia  kuchnia w  p ierw szorzędnym  lokalu 
Zgłoszeni i a warunkam i do Adm in . p o d : „N o w o ść " . 
R ów n ież  p ła tn iczego  katolika poszuk_ją . l3-}8

K a p e lu s z e  filcow e  i a s s .  itne przerah ia m odnie i ta ­
nio M . Topo ln ick r, ul. K opern ika 1, nad apteką M i:o -  
lascha. 1136

B ry k ie ty  w yborne, z  d ostaw ą  w  październiku, zem a’  
wiać można w  biurze ul K il ńslciegu 3, parter. 1278

Ins yt l t  le .arsko-koam etyczny, leczy w sze lk ie  choroby 
skórne tw e-zy , usuwa elek trycznością  brodaw ki, w łosy 
plamy, piegi, blizny, z narszczk i iw arzy . M asaż ręczny
i e lek tryczny odm ładzający cerę, leczen ie  chorob  w.o-

Dr. P ilecki, plac D ąorow sld ego  1,sów  i farbowanie,
ró g  Sioni iew icza. .235

Ufraiieya monopolowa;
Potężny dramat w 6 częściach p. t.

i l O i

a r  c y  c i e k a w a  t r e ś ć  g ł ó w n a  d r a m a t u  :

Pragnionh zioła. — yaozgsasanle 
snsplóśł. — rruiaina przamoc. —
fiissJsatr Fafam wpus, pi. &rj3 vl!l
Muzyka ilustruje to dzieło przedziwnie pięknie, 
ze znaną sprawnością. 18253

O b a w ie  damslde, m ęskie i dziecinne w arszaw sk ie  snop-*- 
n iczne oraz w łasn ego  w yrobu  poleca p racow n ie  < ju -  
w ia  Tańsk iej 3. C eny .lizkic. rJ lć

Za pomoc w  otrzym aniu  św iudectw a dojrza łości w  na 
krótszym  cznsie ofiaru je żądane w ynagrodzenie. D y­
sk rec ja  zapewniona. Zgłoszen ia  piśm ienne pod  M, F., 
za lewito n do Adm in . 1327

Z A K I  A O  D iA M T Y S T Y C Z N Y  D . s P U  E C K IE G O  przy 
placu M b ro w ok id jfo  i  (róg  ul. S ie. *a .w icza ), w ykonu je 
mostki; koronki, zęby w  kauczuku, plom by, w y jm o w en ij 
zęb ów  bez bólu, uskutecznia napi iw k i w  jednym  dniu. — 
Pacyen tów  p rzy jezdnych  za ła tw ia  c ię  b. szybko. 1236

Nieprawdę jest, jakoby zajścia w  w zm iankow a" 
nej ciot se, opisane w  nrza 4866 z  7. hm,, rozegra ły  sie 
w  kaw i m l .Europa jak iej* —  natzm last p raw dą Jest, że 
w ypadek  ten miał m iejsce w  kaw iarn i „C ity * . Z  pow a­
żaniem  L. Zim m erm ann, w spółw łaścicie l k aw .rm i E uro­
pejskiej w  D rohobyczu . 1322

K a le s o n y  n adzw ycza j m ocne, hurtownie i detailiczn le,
w  pracowni b ielizny „K albs*, K opern ikc 12. 13b8

Wszystkie adresy, odnószące się ao  handlu, przem ysłu i 
fab ryk  na e;;ły św  at, podaje firm a  „W schód“ , Lw ów , 
S y  stush a 19 za  nadesłaniem  20 kor. (1 5  ur. p . )  zała­
tw ia prow ineya. 13,c 1

m i m  ?f p h i  liii? n i
aparaty do kopiowania, powielania i t. p. n a ­

prawia poa gwarancyę spe'.yalista mechanik
L E O H  j a t V 0 .7 S K I

III* ŁsncE®*’©  9. 3. (obok  kina Kopern ik). 1183

„ v  e r o ; U Du.n haucllowy, Kraków, 
"S u . Długa 1. i8, teł. 213... 

przyjmujezzmówienia na dostawf owoców Stryczkowych, 
1 aszy śtreczanej i jaglanej, kapusty, marchwi i t. p. 
w ładunkach enłowagonowych dla sprowizacyi miarL 

kooperstj-w i koniumow. 18205

Zapobiegłbyś zfistepcJw
dla {rosistdw norymberskiej galanteryi, ialazi., 
prrpi :ru i towarów ze shóry debrze wprowa­

dzonych »oc*jj|}jM|a

W i e d e A « 5 l i  D j s i  f a b r y c z n y .
O fe r ty  p od  szy frą : 1S250

„Oifil trifit eln i. 33ST
do Admin. „Gazety W ieczorna]1 we Lwowie.

? B C » N I C Z N E  B I U R ©
SUDOWY P«Z6iYYSfcÓW ROLNYCH, GORZELNI, 
KROCHMAL/RN 1, MLYNOW, SUSZARNI i t. p.

Biu ro posiada dis urządzeń g o m in i  osłe  urządzania
do m ontowania na kilkanaście gorzelń .

A para ty  c iągłej d rsty lacy i pod  gw arsn cyą  w p .o r t 
do osiągnięcia zo  zacieru 95®/* Trcllesa.

Aparaty  peryodyczhe rr d/ian. . kotły m od rze­
w iow a , ufykonujo kadzie fcrtr.en tacy ji^  z  drz*.wa me* 
d rzew iow ego .

Kotły, parow e o  rozm aitej w ie lkości pow ierzchn i 
ogrzew ,iln o ;.

łrfasr.yny parow e od  50 H P . niżej.
Lokom ob ile  parow e p rzew ozow a .
R ezerw oary  żelazne od 300 hl. niżej.
Pom py w odne, zacierow e, transm isyjne i parowe. 
Ri ry  że azne różnej średnicy.
D la m łynów  całe urządzenia.
D 'a  ta rta k ów  gs try  i inne częśc i składowe 

| D la krochm alam i cale urządzenia.
Zaraz do sprzedania gonciarka skom binow ana do 

hyblowania desek, fry zó w  i t p. —  zastosow ana do m o­
toru  parow ego .

D ostarcza instrum entów  technicznych dla kontroli 
gorzelń  jak rów n ież pasy skórzane po prz stępnych cenac,,.

Za dobrą jakość iparatów  i urządzeń b ii.ro  dajr 
w sze lką wnrancyą. —  Zam ów ienia w ykon yw a biuro na 
tychm iast i daje w szeiką gw nraucyę za zużycie małej 
iio.ści w ęg ła  przy obm urowaniu koMów parowych.

B iu ro posiada liczne uznania za  w z o ro w e  urzą­
dzeni., gorzelń  i za zużycie małej ilości opału, usty po­
chwalne, dyp lom y honorow e, m edale z ło te  i srebrne.

A B R E S i  L W Ó W  B R A jE R O W S R A  11 A . 1372

l i p a  u i i i i ih .w i n u
D O  N A B Y C IA

f *  W , w wRM M ^k S s rn © w l«
LW Ó W  a S "„EO .AM dW  i S. \ 1287

K I ^ U I C J  A X C V B  Ig u  Polsk . Akcyjn . T ow a ­
rzy s tw a  Pzze .-iya low ego  F ilm ow ego  w  w arszaw ie  
.ORflASi*. Kapitał Zakłpd. 10 udiionów kor.

Rncedstawicielo na Małopolska <

A. JasKrz^bs%1 I S.ta
Krików , Sławkowska 30. T « i ,  20-.8.

1. Fabryka i w ypożycza ln ia  film ów  i ap ra tó w  ki- 
nematogr. 2. Budów  w łrsnych, d zierżaw a i kupno 
już istniejących kin. U rządzan ie kin. K ina r.aukowe 

i ruchome. 18255

_ „FILATSUSYA- POŁSSCl*4.̂
M iesięczn ik pośw ięcony w iadon lośoiom  z  fila te listyk i pol­
skiej i zagranicznej w y jd z ie  dnia 25 paździe: nika b. r. 
R edakcya zaprasza niniejszem w szyst ich m iłośnikóv. fi­
latelistyki do czynnego w spółp racow .ńctw a  przez nadsy­
łan ie artykułów, kerespondencyi oraz notat z d ziedziny 
eolskiej filatelistyk i. Adm in istracya przyjm uje prenume­
ratę, ki:óra w ynos i; w  M a 'opo !rce  roezrtie K 25'— , pół­
roczn ie  K  15--— . N um er pc.jedy .czy  K 2'50; w  K on g re ­
sów ce  i tX 'iclkopo'sce roczn ie Mk. 14— , półroczn ie  Mk. 
8 ‘— . Num er p. jcoyr.rzy Mk. 1'50. —  Ad res  R eóakcy i i 
Adm in istracyi: K raków , plac G rob łe I. '20. Skrytka po­

cztow a  98. 1?

£ f i

P ie c e  „ A U T O M A T
opalane węglem lub k iksem, d.ęjące 50*., osżczędn. 
na onale, sprzeda! .' wyłączne zastęo. na Małopolską

m i B Y S M W
" W Ó L ' ,  i i .  t ,  C t A K O W S K *  S . 1222

T a f i i  I s i k i ą ń y c h
II. i III. m r fy  i wybrakowany to w a r

SZT-Y.rCIKÓW 2 DRUTU I 3V70$D?I
wa”« lk ie j  w ie lkości dostarcza ty lko  w igon sm i.

F. H;M Słtspo?!, Kaadłn, Cuchy.

Spółka z  ogr. poręką

w e  L w ow ie .
Spółka z  ogr. poręką

we Lwowie.

WZ UEMHT Cr.£0hll̂  MlTiH
Sp ólica z  ogr. poręką

w B o r  C a w lu . 

s a R la d s ję  a k cy jn a  to w a rz y s tw o

J i t w l i i i i i Ł
Zgr isz^nSr. nu akcye po 1000  K ^nrim ajet

S p ó łk a  z  ©gr. poręką  

w a  L w o w ie ,  © l ic a  S a p ie h y  3,
1 lia. p i e j t r » .

DYKEKCYA KOLEI PAŃSTWOWYCH WE LWOWIE
•isuja

DOSTAWĄ ROZMAITYCH NARZRDZ1 
DLA CELÓW WARSZTATOWYCH 

oraz INWENTARZA OLA immmŃ,
Szczegółowe wykazy z podaniem ilości i opisem potrzebnych D rzed - 

miotów otrzymać można w Wydziale IW. Dyrekcyi kolei państwowych we 
Lwcw ie II. piętro, drzwi Nr. 210.

Oferty zapieczętowane i onatrzone napisem „oterta na dostawę na­
rzędzi do 1. 649/2*1 należy pr/edłetyć do protokołu podawczego Dyreacyi 
najpóźniej do dnia 2 3  p a t d ś iG ł n lk a  godz. 12 w południe.

Otwarcie ofert n«»tępi cinio ’21 o godz. J9 przbdpoł.
Reflektuje się na artykuły werwsze; jahości. ■ 13248



S tr- 14, ^o a j s c t a  w a a s z c a i f rw 8 Sr 4374

KSIĘGI HOTELOWE DraHarnIa fp. JflBBBlfllalbwawii, synsnma 33 17790-5

|  F U T R A  D A M S K I E  M Ę S K I E *  I  
i !  P O D R Ó Ż N E  i d u R R  O F I C E R Ó W  |
la

|»WÓWT AKADEMICKĄ" 3 .

iaizisa ii pisula 
3 e m : n s t o n
s  s a k i e m  p i s m e m

w dobrym stanie

J o  s p r z e d a n i a .

Wiadomość w Admini­
stracji, Gaz. Wieczornej* 
ul. Sokoła 1. 4. 18183

CZA S 

ODNOWIĆ 
PRZEDPŁATĘ i

om

T .  - £ L .  17115

Zarząd g ł .:  w Krakawia, Sławkowska I, 

Oddziały: W arszawa, Lwów, Sosnowiec.

K J ł P I O  A K C Y Z Y  K  1 0 ,0 3 0 ,0 0 0 .

Adres dla de cez do Zarządu głów nego  i oddzia­
łów  : , T O K A N “ . —  Telefon  f5r. 20— 78 i 11— 33.

Rachunek bieżący: Bank kra jow y, Kraków , Lw ów ; 
Bank Przem ysłowy, Kraków, Lw ów . Bank Handle 
w y  W  W arszawie. i*. K. O. W arszawa Nr. 140834

D Z IA Ł  K 1.SZYN ROLNICZYCH 

D Z IA Ł  W Ę G LO W Y 

D Z IA Ł  D RZE W NY 

D Z IA Ł  B U D O W LA N I 

D Z IA Ł  Ż E LA Z N Y
Cł*neia’.na R eprezen tacy , hut iląskich ł  

galicyjsk.ch.

D Z IA Ł  ROLNICZY 

D Z IA Ł  S PO ŻY W C Z Y
—  ,’ E

; i<_ aiiiKDG2 -.L>rra2aEiJKu :■ ifE E ttB s a s m is a e m B B E m  a

|is&&BKE:;&i9BsauBMBHSbf
Sbmbessbbskbbhbwhbhmmbi  ...... -  x w i l i

2 AUTOMOBILE Ę T S t e ? ! Ł
i 6-cio siedzen iow e,

2 AUTOMOBILE H P ., o udźw igu  5 ton  
4-ro cylindrowe,

1 AUTOMOBIL
czterokołow ych , kom plet­
nych, z pn. do natychmia- 

17144 s tow e j dostaw y p o le ca :

8 SIKAWEK
17144 s tow e j do.

B I U R O  T E C H N I C Z N E
BOLESŁAWA 05 DAMKĘ
«  K ra k o w ie , u lica S im n ira d iid a go  I. 35,

HL.RBATĘ świeżego zbioru — 
KAW ; SUROW Ą i codzleń świeżo 
ptiloną — KAKAO HOLENDER­

SKIE wyborowej jakości
poleca 18154

H A N D E L  T O W A R Ó W  K O L O N IA L N Y C H  
D E LiK  hT E SÓ  «V i W IN

K A R O L A  K A U P E H S K 1 1 6 9
L W Ó W  —  f t k i i d d i i i k k i i  4 .

r ....... 1 h i A

<3
cC
te
coo
cc
>
3

f1 «J L c .P S Z £

T U T K I  I B I B U Ł K I  C y S f l R E T O W E

J E O y H E J  G A L IC Y J S K IE J  F A B R Y K I  

B IB U Ł E K  DO P A P IE R O S Ó W

Z Y W I Ł C .

] O C

iW IN A l
9  W Ę G IE R S K IE  i  A U S Y R Y A C K IE  

29 PO  NAJNIŻSZYCH CINACH POLECA B

3  H a n d e l  H e r b a t y  i K a w y  B

S EDMUNDA R1EBLA |

LVJ3 L W O W IE ,  k U T O W S K iE G O  3J
Faijfylia plSk.6»  Hsf.owyeii 
Rudolfa Schotta ifflilri

U l. LuSZFci I .  8 , Ś lą s k  18200

W v r?lva* Pl8KE kitlów? Us s I demne,
’ kalle kuchenne b ale i liiibUsKie.

zml^kszi I osuwa BEZ BÓLU
CHOLEKINAZA

H . N i e m o f e u s f c i e g o .  17227
kmiehie żółciowe

A R TY iidŁY  mmmmm
ziemniaki, mar hnw jadalną, kapustą, buraki ćw ik łow e, 
w  partyach w agon ow ych  po cenach kon^urenc- dostarcza

K . B U S Z C Z Y Ń S K I  &  S T .  B U R T A N
K r - k ó  y, B ebeSootb 77, *tq 3. 4133. 18094

0 3  R O K U  1 8 3 0  IST19 E M C Y

HflRDSb HEftBATY ! (i

m n m m  riedla
WE LWOWIE. UL. RUYOWSKIEGO 3.

PO LSC A  18143

H U  f ilii
iy N?U?BZESiUEJS2YG!i ś ifiTU m C M .

P i i i i i i i  mimmm
kupuje

, - "T O M Y  I NU!
| w ^ Fsrtsplsâ  i Piania

w «  Lu tow ia , eS. k le m s a ły n y  T s A ik ia J  I, 1.

p rzy  K s ię g a rn i P o ls k ie } .  173ó6

K R A K Ó W ,  g T O n e w  S i w a  5 5 .

dostarcza p a  Cenach tao łtkuroniony(b  dla 
aprowizacyi gmin, konsumów, fabryk

ZIEMNIAKI
JESIEKNE, KAPUSTĘ, BURAKI
Wysyłka w ładunkach tylko cnłowngrroowych. 18127

; ise ■ :m: i.:
o  u  K i ;  S T A W  P i

— w y i  -<ar>iuw— — <
Di)UKW)N*iwnióD i-rczgei

'IJPHEEDMANa
—- — L w ó w  — - —

^•saKSTUSKftJs;

rS
.P R Z E 6 I .ĄB K O B IE C Y *

'adyns w  Po lsce  pismo pośw ięcona spraw om  ogólno- 
kobiecym , redagow ane przez p. I ł łE N Ę  Ś i- iW IC K Ą  w 
duchu narodowym  i kato lic  im, żyw o  om aw ia wszelkie 

sprf.wy kobieco i d uładoie <> nich inform uje.

%'akfadeta „Spółki “ kcylnei 
> SuółkJ

wydawaid«ł“
,P rsu r  id. fcuLate & Łmąpca mdsksem

w w vv

Redaktor i*ceetey Dr.
1 « edbowtedzlstay

R O G E R
JE R ZY

S A T T 4 C B .L L
K ( » ł A P * « D

P R E M I U M  d l a  C z y t e ln lc z e H  
„ G A 2 E  Y  W I łC -ó O R N  i j «

Która z  naszych C zyte ln iczek  przeóle 15 kor. wraz 
e swvm  dokładny .u udresom i w ycm k icm  n in iejszego 

zaw iadom ienia do AdmlniSiT x y l  lygojn lk i

.PRZEGLĄD KOBIECY”
(L u b l in ,  B iu ro  .R E K L A M A *  K o i d i i u k l  S .) ' 

bądzie o trzym yw ała .P R Z E  j L Ą D  K O B l t C Y “ przez 
cały ostatni kwartał. P rzy  kupowaniu odzielnych egzem - 

I arzy , P  i ł  -i. I- G L Ą  L) K O B L iC Y *  kosztu je  kwartaln ie 
kor. CO hal. w  zw yk łe j prenum eracie 18 kor.


